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Skwierawski współdziałał z bandą zagranicznych przestępców? 
— „Gościnne występy” w Gdańsku — Na krok od zdemaskowania

W  związku z prowadzonym 
energicznym śledztwem władze 
policyjne aresztowały i osadzi­
ły w więzieniu konfidenta Skwie 
rawskiego Michała Trawasa, 
zamieszkałego przy ul. Kwiato­
wej 24-b.

Po dokaniu zbrodni Skwie­
rawski dał mu na przechowa­
nie rewolwer, z którego zastrze 
lił za Brodnicą ś. p. Szlendaka. 
Niezależnie od tego morderca 
przez pewien czas zamieszki­
wał u Trawasa.

Prócz aresztowanego przy­
jaciela bandyty osadzono w a- 
reszcie brata Skwierawskiego, 
17-letniego Klemensa oraz jesz 
cze jednego kolegę, którego na 
zwisko ze względu na dobro to 
czącego się dochodzenia trzy­

mane jest na razie w tajemnicy. 
AMATOR CUDZYCH 
RADIOODBIORNIKÓW

Jak się okazuje Skwieraw­
ski czuł już od dawna dziwną 
słabość do radiofonii. Jeszcze w 
czasie swego pobytu w Koście­
rzynie, gdzie uczęszczał do Se­
minarium Nauczycielskiego, 
skradł aparat radiowy swym 
znajomym, za co został oczywi 
ście natychmiast usunięty z 
uczelni.

SZUKAŁ ŁOPATY 
W trakcie prowadzonego do­

chodzenia okazało się, iż mor­
derca oddawna już nosił się z 
myślą dokonania zbrodni i do­
kładnie miał ją uplanowaną^ 
Właściciel składu z narzędzia­
mi rolniczymi na placu 3-ch

Jubileuszowa Rada Ligi Narodów
Deklaracja sregramowa min. Becka

GENEWA. W  dniu wczoraj­
szym odbyło się pierwsze ple­
narne posiedzenie setnej sesji 
Rady Ligi Narodów.

Oprócz przewodniczącego, 
zabierali głos przedstawiciele 
wielkich mocarstw, sławiąc w 
podniosłych słowach ideały Li­

gi Narodów,
Krótkie przemówienie wygło 

sił min. Beck, stwierdzając, źe 
decyzje Rządu polskiego będą 
„przyczyniały się do utrwale­
nia stosunków pokojowych i 
przyjaznej współpracy między 
wszystkimi państwami**.

50 tysięcy żołnierzy włoskich
wyjedzie wkrótce na front hiuoaliski

LONDYN, —r Korespondent 
„News Chronicie'* przewiduje, 
źe Włochy wyślą do Hiszpanii 
w ciągu lutego i marca 50 tys. 
nowych żołnierzy włoskich, dla 
udzielenia gem Franco skute cz 
nej pomocy i ułatwieńia mu 
szybszego zwycięstwa.

Brytyjskie kóła oficjalne nie 
potwierdzają przypuszczeń 
„New Chronicie", jednakże ko­
ła te posiadają pewne wiado­
mości o wysyłaniu przez Wło­
chy od czasu do czasu nowych 
■wojsk dla zastąpienia braków 
spowodowanych chorobami.

Prezes ludowców uniewinniony
z  zanntu stosowania

Po trzydniowej rozprawie 
przeciwko prezesowi Stronni­
ctwa Ludowego na powiat kra­
kowski Janowi Gajochowi, Woj 
ciechowi Szelągowi i towarzy­
szom, oskarżonym a udział., w 
strajku rolnym i terroryzowa­
nie ludności, która nie chciała 
wziąć udziału w strajku — 2a. 
padł wyrok, m j^  którego. ilin 
Gajoeh, zostąr 'uniewinniony, 
Wojciech Szeląg śkazapy na 
półtora roku więzienia, Woj-

terroru podczas sirajku
ciepji Świdęt na 10 miesięcy 
więzienia, pozostałych 8-miu 
oskarżonych skazano na kary 
po 8 miesięcy .więzienia.

Wybuch w arsenale
LONDYN. Około godz. 16-e* 

w arsenale Ardeer (Ayrshirei 
.W^Szkącji nastąpił wybuch. We 
idfog pierwszych doniesień,, jest 
J6,, ^abitych i przeszło 10ł lękko 
rannych. <

Krzyży oświadczył, iż przed 
11-dniami był u niego w skle­
pie jakiś osobnik w mundurze 
kolejowym, który chciał nabyć 
łopatę.

Obecnie wiadomo już jest, iż 
był to Skwierawski.

ANI LOTNIK — ANI 
TELEGRAFISTA

Uporczywe twierdzenia Skwie 
rawskiego, iż jest on pilotem, 
zostały wyjaśnione. Nie ma on 
z lotnictwem nic wspólnego. 
Cała jego „umiejętność pilota­
żu** ogranicza się do zaintere­
sowania się lotnictwem i zna­
jomością z kilku osobami z 
personelu na lotnisku w Rumii.

Szczegóły te wyszły na jaw 
w trakcie sprawdzania w spi­
sie lotników tak wojskowych 
jak cywilnych i sportowych.

Poza tym nie jest on także 
żadnym telegrafistą. Był wpraw 
dzie na takim kursie w wojsku, 
ale nie ukończył go z pomyśl­
nym wynikiem i skreślony zo­
stał z listy uczniów.

KONTAKT MORDERCY 
Z ZAGRANICĄ?

Prowadzące dochodzenie wła 
dze zainteresowały się nastę­
pującym faktem. Otóż po do­
konaniu zbrodni Skwierawski 
otrzymał przekaz pieniężny, na 
sumę 300 złotych. Wysłany on 
był nie z Warszawy.

Zachodzi pytanie z jakiej ra­
cji opryszek dostał te pienią­
dze i kto mu je przysłał. Moż­
liwe jest zupełnie, że należał 
on do jakiejś międzynarodowej 
szajki przestępców. .Być może 
także, iż stoi to w związku z 
jego pracą na statku przemyt­
niczym, lub też w związku z 
planowaną akcją szmuglu przez 
granicę . niemiecką.

Zupełnie prawdopodobnie wy 
gląda również udział Skwieraw 
skiego w niewyjaśnionej do­
tychczas kradzieży kosztow­
ności na terenie Gdańska.

Sądzić należy, że w najbliż­
szym już czasie zostanie to u- 
stalone.

JESZCZE JEDEN DOWÓD 
RZECZOWY

Po wykryciu zbrodni w ręce 
władz dostało się kilka dowo­
dów rzeczowych. Są to: prawo 
jazdy zamordowanego - szofera/ 
list, który miafcbyć wysłanyMo

na Morskie Oko. wpyciiafec pod lód człowieka
' Wczoraj po poi. ruszyła ze 
Stoku Miedzianego t. zw. Żle­
bem Burego, niebywałych roz­
miarów lawina, która spadła z 
taką siłą na Morskie Oko, że 
załamała powłokę lodową na 

l około 1̂ 3 części jej powierzch- 
> ni, rczstrzaskując w drobne 
\ drzazgi znajdującą się u brzegu

W momencie oberwania się 
ląwiiiyS zajętych było. nad brze 
giem Morskiego Oka wyraby- 
Waijiem lodu dwu ludzi, z’ któ­
rych jednego lawina przeniosła 
aż na drugą stronę jeziora, 
skąd - powrócił cały; 'drugiego 
natomiast, niejakiego Bachledę 
Z Zakopanego do tej pory. nie

odnaleziono i zachodzi obawa, 
źe albo on leży*)pod zwałami 
śniegu, albo wt^z z masami 
śniegu po&źedł ppd lód.

;.y.M •
Siłą pędu poruśżohe^masy po­

wietrza po wygniatały w schro­
nisku nad Morskim Okiem wifcl 
ką ilość szyb, powodując zna­

leźne strata

jego pracodawcy Chojnackiego, 
oraz części ubrania Szlendaka.

W czasie wizji na miejscu 
znalezienia zwłok ofiary, zna­
leziono zaczepiony na gałę­
ziach krzaków, medalik z Mat­
ką Boską na sznurku. Szlen- 
dak miał go na szyi i Skwieraw 
ski zerwał go z ciała zamordo­
wanego.

Jest to jeszcze jeden dowód, 
że obdarł swą ofiarę po wyko­
paniu mogiły, na miejscu. 
„STEYER 50" PRZEWIEZIO­

NY DO WARSZAWY
Sędzia śledczy wydał zarzą­

dzenie, na mocy którego pozo­
stawiony przez mordercę sa­
mochód, przewieziony został 
do Warszawy. Jak wiadomo, 
Skwierawski pozostawił go w 
Lublinie, w garażu Zamiera 
przy ul. Krakowskie Przed­
mieście.

W czasie krótkiego pobytu 
morderca był w jednym z noc­
nych lokali Lublina, w towa­
rzystwie paru osób.

Z zeznań personelu restaura 
cji wynika, źe zapłacił tam 
bardzo skromny rachunek,

PODOBAŁA MU SIĘ..
W czasie jednej ze swych 

podróży do Gdyni Skwieraw­
ski poznał w pociągu młodą 
pannę, studentkę z Warszawy. 
Znajomość ta, potwierdzona za 
piskami bandyty, znalezionymi 
w jego rzeczach, nawiązana zo 
stała w dniu 18 grudnia u. r.

Po powrocie do Warszawy 
Skwierawski chciał koniecznie 
utrzymać znajomość z panną, 
ta jednak nie miała wielkiej 
ochoty na widywanie przygod­
nego towarzysza podróży. 

NIEDOSZŁA OFIARA 
WAMPIRA

Skwierawski miał dokładnie 
ułożony plan dalszego działa­
nia. Prócz poszukiwań zamóż 
nych kandydatek do stanu mał 
żeńskiego (o czym wczorąj do­
nosiliśmy) szukał on na mieście 
ofiar.

W czasie pobytu w zakła­
dzie fryzjerskim przy ul. Ra­
kowieckiej.145, należącym do 
p. Kryśkiewicza morderca po­
znał tam przystojną manićurży- 
stkę Rybicką.

RobjąC; zabieg ko^nótyczny 
klientowi, zauważyła ona, , iż 
ma on połamane paznokcie i 
dużo zięmi na rękach, : Na za­
pytanie Rybickiej, gd^ie ‘się tak 
powalał,'Skwierawski. wyjaś­
nił, iż praćował w swym ogro­
dzie. Nie omieszkał przy tym 
dodać, że jest lotnikiem i bar­
dzo dużo lata.

Upodóbiwszy sobie . przystoj 
ną pracownicę Kryśkiewicza 
wampir . zachodził codziennie

Śże sute napiwki.
Personel zakładu traktował 

klienfa bardzo grzecznie. Skwie. 
rawskiego golił zazwyczaj po.-
mocnik Stanisław .Ciach.

INDAGOWAŁ RYBICKĄ
W dniu 15 b. m. Skwieraw* 

ski przyjechał do zakładu zra- 
bowanym „Steyerem". Ponie­
waż pora była późna i w fryz- 
jerni był tłok musiał on cze­
kać dłuższy czas na zrobienie 
manicuru.

W czasie trwania zabiega 
morderca zaczął wypytywać 
Rybicką kto nocuje w zakła­
dzie, ile osób w nim pracuje i 
gdzie jest kasa.

Ponieważ była już godzina f  
w nocy, a klient nie chciał ani 
rusz wyjść z lokalu, maniek 
rzystka zawołała gospodarza* 
który kategorycznie zażądaj  
aby zapłacił i wyszedł.

Od tego czasu Skwierawski 
nie zjawił się już w  zakładzie 
ani razu.

Prócz stałego przebywania a 
Kryśkiewicza morderca często 
bywał w  jednej z restauracji 
na Rakowieckiej, gdzie spoży­
wał posiłki z aresztowanymi 
Trawasem. - J

BOGATY OŻENEK 
MARZENIEM BANDYTY i 
Przebywając w stolicy Skwie­

rawski starał się za wszelką ce­
nę znaleźć sobie jakąś bogatą 
pannę, którą by następnie pośltt 
bił.

Praktykowanym przez niego 
sposobem było nawiązanie zna­
jomości na ulicy i wożenie zra­
bowanym autem poszukiwacze!* 
romantycznych przygód.

Ostatnio wpadła mu w oko za 
można córka przemysłowca, Ha 
lina T. Dowiedziawszy się, iż 
posiada ona duży posag, Skwie­
rawski zaczepiał ją kilkakrot­
nie, chcąc nawiązać znajomość, 
panna jednak nie miała na to o- 
choty i uprzedziła uwodziciela, 
że wezwie policjanta, jeśli nie 
przestanie ją zaczepiać. ■

W trakcie atakowania . nie­
wiast morderca o mało nie zo­
stał ; v iwskowany. Zaczepio­
na przez niego p. Halina B. wi­
dząc małego, czarnego '„Stey* 
era" i kierowcę w mundurze ko 
lejarzą, zorientowała się. na­
tychmiast i*'kim.mą .do czynie­
nia ;i 'wszczęła alarm,

Widząc, ii  go poznano, zbir 
S&yb!co /zapuścił silnik i um­
knął, zanim zdążono go zatrzy­
mać. ' ' J'

 ̂KONFRONTACJE 
W  trakcie przesłuchiwania 

zbira, skonfrontowano go z,szo­
ferami, którzy Widzieli go w ga 
raźu w Alejach Jerozolimskich, 
skąd' Skwierawski uciekł, oraz 
Z' szoferenc Zarembą.
0 Kierowca , ten oświadczył sta 
npwczo, iż Skwierawski jest 

tyjn osobnikiem, k‘óry 
uihawiał.się z nim przed „Ga­
stronomią** na jazdę do Grudzią 
dza.

Mordercę poznały również ko 
biety, z którymi jeździł on po 

zrrbov/anTrm ?*.nf.eviL 
{ D o k o ń c z e n ie  n a  słr« 3 -e j)
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Zbrojne pogotowie Rzplltej
Budżet Min, Spraw W ojsk, w kom isji sejm owej

tych dsietlzirach praca Y/ojska pro- j stwowe craz spostóiac h do służby j j»koby działalność wyznaczonych oi;- 
AYsdzcaa jest planowo z dużym naię- w szeregach wojska, j cerów do prac na pewnych odcinkach

Wczoraj przed południem sej 
mowa komisja budżetowa roz­
patrzyła budżet Ministerstwa 
Spraw Wojskowych.

Referent pos. Starzak pod­
niósł, że sytuacja geograficzna 
zmusza nas do sźtzególnej tro­
ski o  obronność. Ciężary na ten 
cel społeczeństwo ponosi z peł­
ną gotowością, rozumiejąc, że 
jest to g>vapancją naszej nię* 
podległości. W  porównaniu z 
pąąfynń sąskdaiąt i innymi pań 
etwami, wydajenry wprost drob 
ne sumy ną przygotowanie do 
obrony.

Obecna sytuacja międzynaro 
doira, załamanie się wielu idei, 
kcuiereący j międzynarodowych 
zmusza nas' do wzmożenia czuj 
ncćęi. Jesteśmy świadkami wiel 
kiego* wyścigu zbrojeń na pa­
tyna sypiecie.

Następnie pas. Slarzak prze- 
|zsc}? do szczegółowego omó- 
więuia preliminarza, podkreśla, 
jąe, że y/zrost wydatków o 32 
mil. zł jest tylko tsr.retyczny, 
gdyż wynila ze zwyżki cen. Z 
kolei przedstawił działalność 
łViin. Spraw W°jsk* pą ppszcze 
górnych odcinkach.

f o  feferęncic zabrał głos min
Sprąw
przycki.

gen, dyw. Kas-

Ną wetępic
W, ze ją^j®ftcwił, a?e yf

cala. Jlasprzyc 
Jiidżet ten przed* 

,  _ ,,„0_ędóv/ zrozumiałych, w
^ylraęk ogólnych, to jednak 1 osobi- 
fiy nadzór tąffisitą i wcwnęUzna 
•IroKura ondżeta nie tylko me ftwą 

rototróŁ kcn&te-
aifców f daje możność celoyrf-

pr 4 racjonalnego a&ah^Upwanja 
tai-ytami na petrzeby Arrou. 

ń'$ttQ$&£ WOJSKA 
i]ąc szczegóły c&eiąląaśca

Jrslwa Spraw° Wcjskowycbl mi 
ais ter przedstav/ij pokrótce dorobek 
wciska w zakresie organizacyjnym, 
r̂yszkple&Lowyin i w nno-

wocześniczńą sprzętu w<d?anego w 
Aruji, podkreślając specjalnie, że w

żcaieaa wysiłków we wszystkich kie­
runkach wiedzy wojskowej,         ^

W  dalszym ciągu swego przemowie! nkerrym, która obowiązana będzie

Junackie Hufce Pracy obejmą j życia społecznego s 
wkrótce i młodzież z cenzusc.th e*- i przeciwko jakiejś cs

nia minister zwrócił uwagę komisji 
na bardzo ważną, z pucktu widze­
nia obronności P&óstwa j saiaowyętcr 
czelności w dziedzi&ie zaopatrzeń a, 
sprawę rozbudowy własnego przemy­
słu wojennego i współpracę z pekrew 
nym przemysłem

Oświadczył, iż zągad̂ jenie roawo-
ią ąsszegą przemysłu, ‘wskutek psza- 

wyścigu -Ł— •--*zbrojeą,

r ^ ł.trrjMY§^
W im  Wtyfa* w&azol na %$• 

męęęnpść zdopyoa pćpowie&aicfc su- 
r owe ów, jeko podstawowego elemen­
tu rozwoju przemysłu krajowego, a 
w szczególności wojennego, w celu 
uniezależnienia się od dostaw zagra- 
Eicznych.

Jpsi tp ZEgadpieaie wielkiej wagi, 
które wedłpg slow ministra m̂ sj być 
roswi ęzaną kie tylko ną terenię kra­
jowym, ąSe powinno znaleźć od­
dźwięk pa gruncie międzynarodowej 
polityki suróyrcowęj.

2  kplei minister podał konkretne 
jdąbycse wojską W dziedzinie jozwo- 
B Preswjtfo wejsnnefip na tlenie  
Centralnego CLręgp Przerayrjęjyetfo, 
co s anowi drugą lą^ę od UUkun^tu 
lat planowo r.ażbpdbwanego pogoto- 
^  tegp przemysłu W centrum pol-

WSP̂ ŁPRACA WOJSKA 
ZE SPOŁECZEŃSTWEM 

Po omówieniu tyęfc zagadnień, mi* 
mater stwierdzi^ ię pitałąip ^dęgą  
energią kierownictwo Ąrsm* pruwa-

przęd wstąpieniem do szkól ĉ icer- 
śkicrh do odbycia t. zw. „służby pra­
cy/'

METODY WYCHOWAWCZE 
ŻOŁNIERZA 

Kierownictwo armii dąży systema­
tycznie do ulepszania metod wychowa 
nią ż&łnierzy ną pęłcowartcścipwyci} 
ębyv/aHli Pańetwą, fnif rówńiei dó u 
uwiadomienia narpdourĉ ą i pąństwp* 
wego drogą płąąpwo prowrdzapej w 
oddziałach papki obywatelskiej.

W wojsku przestrzegana jest zasa­
da sprawiedliwego odnoszenia się do 
wszystkich żołnierzy bes względu na 
wyznanie, przy czym miernikiem v 
stosunku do żolnicrzń jest jego wy­
szkolenie. sprąwowąńic się i stopień 
lojalności.

flobi się również ywsiystko, by st»fp 
rzyć żołnierzowi takie warunki kultu 
ralnc,̂  \r !:tórych bv beztrosko i poży 
teęz33o mógł spędzić pzes po zaęjnej 
pracy ępdzicnpej. Służą do tego, nale­
życie wyposażone w sprzęt kultural­
no - rozrywkowy śxvictiice oddziało­
wo £ gąrnizouowe Domu Żołnierza.
UDZIAŁ WOJSKA W PRACACH 

SPOŁECZEŃSTWA 
Przechodząc do zagadnienia wspój- 

d.Tisłcnia wojską z nąj$zcrs*vmi xvsr- 
stwami spoleczeaslWń w akcji wzmo­
żenia stopnia obronności Państwa, mi 
nistei wskazał, iż najwyższe osiągnię­
cia i postępy w dziale podniesienia te 
lo stopnia możliwe eą tyiko przez ży- 
wy udział wojska w pracy społpezeń-

ODMROZEfii
IKYCIKAINA
M A S C . IfiMBUTWEMi

J T55 V R <T_Q Q OiTN̂C ®BCfsankach pgŷ Ątyęii.OO-.PP̂ ĝ ^

skierowana była 
:ęści społeczeń­

stwa.
Czywik wąjąkpwy dąży 4o Urmft-

nijne;, cnartej na zaufaniu, współpra­
cy z całym patriotycznie nąstrcjosiym 
społeczeństwem, z natury jedąck rze­
czy zwalczać musi w sposób bez­
względny wszelkie dążności i wrogie 
przejawy przeciwko całośpi JRzcczy- 
pospohtej i idei jej pbronności, 

„Mająę zape^paą mł*-
nie i ęzacunfk ze ąUoąy ffąrogn, 
Armfo nasza, —  powisdjpiąl mąnstęy, 
nie Mffędzi tr«d« * ▼ pwęr s^®i w* 
ną chwilę nie właję, hf wjo
żonym nań zadniuoni; jednak w reali­
zowaniu słów Wodza Naczelnego T,ie 
wojsko jest najdobitniejszym s k ła d ­
nikiem naszej racji stanu, nrJstlrJej- 
szym | ńajpeirtjtejszym gw^rantęź; 
przyszłości i rozwojn naszego Pań­
stwa", —  potrzebny jest da!szy, esta- 
wiczny wysijek y w*FÓjadztal ęnlego 
społeczeństwa."

W hróUuej jjyskiisji poslowia 
dali wyra? swojeąiu Ją wole­
niu z fowojit Ąrmih pr^e - 
wicięla mniejszości narodowych, 
4 miąnowicie ąos. Celewicz W 
jmteniu Ukraiąców, ąos. 
meystein w imieniu Jydów *$- 
dehlaroweli goiąwąść do wszel 
kich ofin? ną tzecz zwieszenia 
atronnośyi ^raju. 

mm

dzi w y ifż c n ą  nkcję w  zak resie  < ir o -  ■;* ttttw t ~  v - < » r j
a y  k r ^ p  w  łe p ie  namegp appleczeń- * * * * *  . P ^ ę b ^ u i e  i  utrw alenie
siw ą, ftążąc 0 0  sk^ordyno w esia jego , *r;^ °  ?W*ązku społeczeństw a z 
nrsc *' uaIoIt. Armia.
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prac z ńrńp. F_,
Położony zestal ostatnio nącUk aa 

pzzpipąsobieuie młodzieży szkolnej i 
ikademiękięj. Uczeń przez cały czas

^zaaysatfse
dzie z zagadajeniapn obrony kraju.

Akcja ta znalazła już swój wyraz 
W  V-'?̂ wądzanyya wyszkwemu wej-

w
Minister zwrócił uwagę pa ł»aicą 

rolę nauczycielstwa sykót powszech- 
nych w pracy nad przygotowaniem 
ocywatelskiyn do obreąy Państwa i 
apc!ov/ał o ubsr.czędzeme wyy%ów, 
jak dotychczas to miało miejsce, w 
szczególności w farmie udziału w pra 
cach pî ŷ pcscbienia wojskowego i 
zwalczania m̂jOlabetyzmu wśród 
przedpoborowych.
ODDZIAŁY OBRONY NARODOWEJ

Wskazując również na inną. czyn­
nie przejawiające się łoirmy prz>epo* 
sobieoią obywateli do obrony kraju, 
mnicter zwrócił z k<ńei nńtagę aa 
rolę cddziąłów Chycns ”  ’ *
w wyszkoleniu ŵ ;5jfcowyr 
Utworzenie cddziąlów Obrony 
dowej przyjęte zontąfo przez T-y.w 
pzeńctwo z pełną życzliwością i zrą- 
zumieuicm ich przeznaczenia i dlate-

* * *
Z kolei miwiater omóyyjf ządanb 

orgamsącji Junackich Hufców Pracy 
i ęSy-ia,dczyl iż organizacja ta ogar­
nia corąz szersza zastępy mł?dwo- 
zy r̂zecpoborowei, ztoewąieląc jej 
pracą, wyrobienie społeczne i pań-

Armią.
Rozumiejąc wagę legę zagadnienia, 

władza y/ofs!?owe starannie regulują 
udział wojską pr prącaąh społecznych, 
bącząc, by do prac typh stawąlj tyl­
ko ludzie należycie przygotowani i 
doświadczeni 

Minister eśmadczyt, iż pracy ępo- 
łecznęj opeerów nie wolno stoisą- 
miąó z dztałąląością polityczną | ką- 
tegorycząie ząnrzeezył pogłoskom i 
zarzutom, jakoby wojsko przez swvch 
oficerów służby stałej uprawiało dzia 
łałnclć polityczną,

Rówtueń kategorycznie ąaprzecąyf, 
msmmmngĘtĘĘmsĘajmm paraa— a — p

FINANSOWE POGOTOWIE 
BATUfHCp̂ E

Skąd ŵdąć gotówki? To dręczące 
pytanie zadajemy sobie coraz czę­
ściej, no i nie zmjjujemy na nię iąd- 
nowiedzi. Jąkże przydałoby się cąm 
jakieś bliżej nieokreślone pc-gotow>e 
ratunkowe, śpieszące z szybką poujo 

w każdej potrzebie finarsowej* 
Niestety, nie ma takiej świetną) ipęty 
tucji, ale jednak jest coś, ęp ją w 
pewnej mierne zastępuję. Pytacię o 
jej adres? Tp zrozumiałe. Takim „po 
gotowiem" może być dla Wa® los Va-
teryjny nabyty w szczęśliwej kolek- 
turż© Ą, Wolńńska, Rowy Swbzt 19. 
gdyż ta kolektura wieki, bardzo wae- 
kt bid® obdarzyła fortuną. W lotem, 
zwłąąizcz* w. 41 -ęj lotęru pieniąjze 
soadoą na głowy szczęśliwców jąk \ 
męba yi dużęi obfitości, gdyż losów

Agasili Komiiilaritti
W Fs&sttfjfe

JEROZOLIMA. —  Żydowski 
dziennik „Habokcr** donosi, żc 
w ostatnich tygodniach agitacja 
komunistyczna w miastach Pa­
lestyny nabrała na sile. Af»enc: 
Kominternu zalewają dzielnice 
robotnicze masami ulotek i dru 
ków agitacyjnych, wzyv/ając do 
Jcnąonstrąe;i i rozruchów.

Trele dśml 
M i  t m m

Z Litv/y donoszą: W  Olsia- 
nach, w  czasie nieobecności ro 
dziców pozostawione same so- 
bie 3 dzieci zaczęły się bawić 
żarem z pieca i wznieciły po- 
żąr. Zanim nadbiegła pomoc —  
wszystkie dzieci spaliły się. —
Dom zdołano uratow ać.______

i 11 1 f )'■ aa u
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uzmnift 
JORfiBt JRAttHR
Dla ezyskama rorady należy
praadaiawlć

teiS msst im Kawie
gstśr z yieikiil teisza

fjQ W Y  JORK. W  kiiką «a- 
i$ ią  po runięciu ęąô tu ną Niąr 
gąrzę ąk^ząło się, że ze wzglę­
dów bezpięcaeństwa trzeba o- 
próżnić budynki „Ontario Po­
wer Co,ł.

Budynki te wybudowąno na 
występąęh skąpych w ppłowie 
wysoko^cj wpdospadu. Zwały 
skalne spiętrzyły się, fdęgaiąe 
dachów elektrowni i grożą zme 
sieniem budynków’ z fundamen­
tów

Most między Kanadą ą St. 
Zjedn. zniszczył zator lodowy i 
ciągnący eię nieprzerwanie n? 
przestrzeni 4 kipi- Pierwsze, 
przy ogłuszającym huku, zwn?' 
ło przęsło po stronie amerykan 
skiej, następnie żrodkowa częśó
— wręeame runęła teszta mn- 
stu po stropie kanąjy jsfei- 

.Wielkie zwajy

na lód, tworząc niebezpiecień- 
stwo powstania nowych zato­
rów lodowych.

Strażnicy sowieccy 
porywała wioicfaa
TALLIN. Ponoszą © licznych 

\vypadkach zaginięcia młodych 
ludzi W wioskąęh ■sslcńskich, 
położonych w pobliżu sowiec­
kiej granicy. 1 tąk, ostatnio we 
wsi Skariatici zaginęło 2 mło­
dych włościan. Przypuszczają, 
że zostali oni porwani przez 
strażników sowieckich.

Tyfoi w Loiidytfo
LONDTO. Liczba chorych na 

tyfuą w podmiejskiej' mi«i«cowo 
Ści Londynu Crpydan doszła do 

5̂Ób. Pptyęhęzas zanotowa 
no 44 wypadki śmierci,

Tm dzieiii M  wiezK brata
*6 y  ?awiatfrą< jego tpalą.kiini

WWIPPIIUŁ.

Odbędzie się W dniaeh 10 1 17 lutego
Mimo, obaj bandyci przę- Sporzyński natomiast z yń%k 

bywają w >yięzięniu,r do
tychczas \dk nię skoąfrontówa- 
nn. Obu baudyłów pie opusz­
cza

We wsi Smegowa {now, kie­
lecki) władze pnalasły w dor

m  «•* t y * .  . »  bwsfwgmacznią $ą yńękm- wynędzmałęgo i okrytego łach
1 raąnąmi stąrcą. ęjąło jego było

pokryte ropiejącymi rańamit w 
których gnieździły się ©wady.

vfąk m  okazało, „więźniem'* 
tym był Ó5-4eUi Michał Serdak 
były sekretarz Sądu Okręgowe

m m

Proceą bandyty, Nlkofora Ma 
ruszec^ki, przebywającego, o- 
becnie w więzieniu wadoudc* 
kim, zastał wybaczony w Są­
dzie Okręgowym w Wadowi­
cach ąą 16 i 1? hitego b.r, r -  
,Wraz z. Maruszeczką stanie 

:zed sądem towarzysz jego 
Uąysław Sparzyński.

prz
m

,rr.ri urww- **
Maruszeczko zdąję sobie ąpr^“ 
Wę, iż czeka go ęnrą śmierci - -  
jest w doskonałym humorze i

sywpątięr w  , .
wpsółwięźnipw.

szym optymmTBeut pątrzy w 
przyszłość. PmyRUSZcźa, żę zo­
stanie skazany ną dwa, łub trzy 
łatą więziąnią, pąnięwaź — jak 
twierdzi — ępaęąrąwął t y %  Z 
Maruszeczką, nie biorąc m m -  
h  w jego zbrodniach- 
J t m f  \n m\ ą

f olbrzymun zamteresowanism.

. aresztowała „ducaa
„ C z a r n a  d a m a ”  f  j e j  w s p ó l n i k  w  p o t r z a s k u

I I

go w Radomiu,
Brąt jego ©d 301. wlęmł go w 

cuchnącej komórce, pad pozę* 
rem choroby umysłowej, ą w 
rzeczywistości pragnął zawład­
nąć jego majątkiom.

Nieszczęśliwego starca prze­
wieziona do szpitala, ą wyrod­
nym bratem zamtereąowała się 
policją.

Takrtwfcs wpidła na maltfyld
Piwes e spowodowaRle kslettwa

iro
m

@d dłuższęgo już czasu po- ku» 
m|ęązy m^5?kańęami okohę 
Sęó^nń krąĄyłą wiećCi iŻ ną t.e- 
mwĄ ęmenłąrza ukazuję ąją 9- 
^ziany w powłóczystą, c^ąrną 
szatę duch. Zorganizowano w
ka&cb, wypraw^ # ą . zdęnąe.ąku*. 
i$zp,iu d;whu> YŚ kl^e] y^zięło 
y^Łtal j i  osęb.

^Wszystka byłoby w porzad-

-.t »ir ute ęojąw w m  « g
juury. Ną wi^ęk paątąci;, cały 
bohaterski rzu c ił się do
uęieęikh 

Z aw iad om ią  
ręsowałą się ró w n ię ż u u d p rzy *
! fOdzoną jsicją,
iż bięrzę ona iąk& W> tą- 
jemąłc^ych ^djzmljkelk na
cmenćarżu. Wysłany pairol nie

s«  i kró^im pa
ś^śu wał ą .
i q«. W *£ f<?!i 4»<jŁa.
występowała znana złodziejką 
cmculąw. 4 Ąnnopolą,. Ąntoni- 
ją$ M^hąts% Krądk ona rć4- 
ine. .̂ę#ni.9.Lx* 5- grobw  ęązW 
z Jąuem Sęrbęi-
■teni. Groźne „mary z zaś\yiątąM 
osiadły w areszcie

Sząfęr JuHąą Majewską P? 
waę^ac taksówkę^ fechał ulic 
Makątuwek* w aironę Płącu 
Sbawiciełą w W'ąreząwlę.,

Kiedy znalazł się u wylotu 
Wilczej, i  ulrn  tei pądjecbał 
motocykl, prowadzany przez ją  
na Włodarczyka- Ną tylpym 
siodęłku stędziął kolegą jęg^ 
?V*nęis*ęk Szułeęki.

ąm nula*
Doszło do katastrofy. Taksów*: 
ka udęrzyłą w bok motocyklu.

Qhą} swędzący na pim męźczyi- 
Ui doznali bardzo ciężkich usz 
kód^eń ciała Maiowskięgo zą- 
trzymano. Wczoraj zasiadł on 
na ławie oskarżonych w §ądzie 
Okręgowymi oskarżony e  nie­
ostrożne spowodowanie kalec-

Stegfy ruchu samochodowego 
orzukL iż taksówki prze
kroczył przepisy, ponieważ oho 
wiekiem jego było przepusz­
czenie pojazdu, nadjeżdżające­
go Z pranej strony.

Dsniwa u n k s i
ia to 8 lal v  w fą ^ a ś a

W b ą ilb k  ząko«g' łudsająe od nich sumę przesz^
się giośay proces oszustw a \ 200 tys. m a re k.

fcipiego Sąd skazał SeM ?a na ft lal 
Aęgidiusa bcholza, który w cią więzienia, i utratę praw obywa- 
gu 8 lat oszukał 150 kobiet, wy * telskicb
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y*- Kochanie ty moje! «—■ po* 
wiedział pan Teodor do swej 
narzeczonej, panny Agnieszki.— 
JiitrO twoje imieniny i chciał* 
bym ci jakąś przyjemaość rró- 
bić.

—. O jej! — wzruszyła się
panna Agnieszka. Po co się 
masz na koszta narażać? Z pie­
niędzmi teraz u ciebie krucho.

*— 2e krucho, to krucho ** 
przyznał pan Teodor. —*. Ale ja 
Kii upominek narzeczonej mu* 
szę sprawić. Więc powiedz na 
co masz życzenie, żeby nie dr o 
go kocztov/a!ó.

Panna Agnieszka zamyśliła 
się. Nagle ożywiona skoczyła 
narzeczonemu na kolana.

— Chcesz mi przyjemność 
źrebić? To zr5h mi jedną rzecz 
na imieniny. Niedrogą.

— Cc?
—* Obij tą Jadźkę z trzecie­

go piętra. Plotkuje na mnie, ję* 
dza, i mnie wciąż na schodach 
zaczepia.

— Można — zgodził się pan 
Tecdor. —* To jest faktycznie 
niedrogie. Najwyżej z tydzień 
posiedzę i już. Zaraz teraz ją 
obić?

«— Nie! Jutro! Żebym w sa- 
me imieniny miała frajdę!

— Dobrze, kochanie ty mo­
je! —- przyrzekł pan Teodor.-— 
Jutro, punktualnie o czwartej 
będziesz miała swoje zadowolę 
nie.

I wzruszony, że narzeczona 
ma tak małe wymagania, ucało 
wał ją serdecznie.

Nazajutrz panna Agnieszka 
obudziła się w podniosłym na­
stroju. Myśl, że znienawidzona 
sąsiadka oberwie po nosie, na­
pawała ją radością. Toteż, spot 
kawszy ją w południe na scho­
dach, nie mogła się powstrzy­
mać, żeby nie powiedzieć:

— Nie będziesz, flądro, już 
na mnie pyskować! Dziś 6 
czwarte i pierz® 8 ciebie polepi!

I z triumfem zatrzasnęła 
drzwi.

Punktualni® o czwartej zja­
wił się pan Teodor. Oczy mu 
się świeciły. Zalatywał wódką.

— Uważasz, kochanie -y  WY* 
j&śnił — upominek imieninowy 
będzie pierwsza klasa. Od rana 
się szykuję. Nid nie jadłem, 
po jedzeniu człowiek jest

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

, gdybym wM ministrem
postem, bankierem, lub prezydentem miasta?

strów i póśłów". 

„Marynarz" pisze dak;ł

12

Emerytowany kapitan z War 1 jako aktualne i życiowe, a ńie- 
szawy który wybrał śoble pseu' które z nich były mądre i pó- 
donhft „Marynarz14 (3 Maja 14), uczające dla przyszłych mtni- 
pisze, te dotychczas drukowa­
ne odpowiedzi uczestników an­
kiety „bardzo go interesowały",

Reforma o; asa mafittiskiego
zagadolesi^si dontesfom, iak fceiro&ot e

n władz sądowych ! policyjnych były 
doręczane żaiftóerasow&pyin ©bywałe 
Icid, nie w spctfćh praktykowany do­
tychczas, ł. j. Otwarta wezwania do­
ręczana przez dozorców tomowych, 
co naraża na tewas£c epunće wzywa­
nego obywatela w mielca zamieszka* 
sia.

B&deim ir oStręly 
we wfiseej stccsiiił
„Matka żołnierzy polskich" t  

Rembertowa porusza następują 
cą doniosłą sprawę:

Gdybym była ministrem, 
©starałabym clę, żeby w 
'olsts wybudować Stocz­

nię. Zatrudniłoby to widu 
robotników 1 rzemieślni­

ków. Zyskalibyśmy na tym bardzo, bo 
przy budowie ©krętów zatrudnilibyś­
my polskiego robotnika, co by znacz­
nie zmniejszyło bezrobocie. Kio wy­
dawalibyśmy milionów obcym państ­
wem, a zbudowany w Polsce okręt 
byłby pewniejszy, bo byśmy gó budo 
wali semi dla siebie*

Następnie wejrzałabym w życie na  
tek, które wychowają dzieci. Wyda­
łabym zarządzenie, ssby to maik:, 
które pragną pracować, miały wszę­
dzie pierwszeństwo i bez żadnych 
trudności były przyjmowane do pra­
cy. To by im umożliwiło wychowa* 
nie dzieci, a wtedy mielibyśmy do­
brych żołnierzy i obywateli. Nie by­
łoby wywrotowców, bo tylko matka 
ftassczśpfć toeśe w duszy dziecka 
tak zlo fak i dobro. Jednakże kiedy 
dziecko wcla chicha, a matka nie 
nu mu dać, wówczcs rozpacz wyci­
ska fej z ust złe Słowa, którymi zlo- 
rzeczy losowi i państwu.

Z odpowiedzi tych wi­
dać, że wszystkich najbar­
dziej interesuje kwestia be$ 
rołróda w Polsce. Jest to 

ś eprawa, oczywiściê  nie
Cierpiąc* zwłoki.

Jest jednak jeszcze fedna nietaniej 
watea i pilna sąwawa, które) w *u- 
lUeele ń&t nie poruszył, a co do urc- 
gulowaańa której wszyscy obecni i 
przyszli p, p, zohdstrcwie i posłowie 
winki wytężyć wszystkie swoje siły. 
Jest to mianowicie sprawa udoimy 
prawa małżeńskiego w Polsce.

O Iwttj ie dotychczasowe prawo 
małżeńskie jeet w Polsce nieżyciowe

ale jednakowe w naszej Cjczyinlc,
0 tym chyba wie każdy, jak również
1 o tym, ie wskutek obecnego prawa 
małżeńskiego jest n nas ndltoay nit- 
dobrtnych & nleCBczęśliwych mał­
żeństw i że wskutek niemożności roz 
wiązania taldch małżeństw, dochodzi 
b. csęażo do okrasy heskiej, zbrodni, 
samobójstw i masowego odstępowa­
nia ca reśigii rzymsko - katolickiej.

Tylko znikoma liczba zwolenniczek 
Obecnego prawa małżeńskiego twier­
dzi, że gdyby u katolików były le­
galno roswody, to talkowych byłoby 
bardzo dużo.

Jest to pogląd błędny, gdyż w kra 
fach, w których rozwody są dopusz­
czalne i tan, gdzie tę np. śluby cywil 
ne, rozwody odbywają się O wiele 
rzadziej, a niedobrane małżeństwa 
ule potiuabują niepotrzebnie cierpieć, 
lub zmieniać religii.

Gdybym byt min tirem Sprawiedli­
wości, to wydałbym polecenie wszy­
stkim Sądom i Organom policji, żsbv 
wezwania do sądów i dó przesłuchań

8 4
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Papiery procentowe: 4 ptbc^Poź. 

Dolarowa 42; 3 proc. Poż. Inwestycyj­
na ! em. 80.75; 3 proc. Poi. Inwesty­
cyjna II em. 81 50; 5 proc. Poż. Kon- 
wersyjna (58.75; 4,5 prod. Listy Zaat. 
Ziemskie 63; 4,5 proc. Wewn. Poż. 
Państw. 65.38.

Akcje: Bank Polski 116; Staracho­
wice 38.5; HaberbUśch 49.75; Tow. 
Wars*. Kopalń Węgla 31,50.

ł ł A D M O
W a r s z a w a  i  (Raszyn}

itycsenla.
6.15 „Kiedy racne". 6.20 Gimna­

styka. 640 Muzyka (płyty). 700 
BzttAsslc poranny. 7.15 Mtrzyka (pły 
ty). 8.00 Audycja dla szkół. 8.10 — 
11.15 Przerwa 11.15 Audycje dla 
it&ółt Śpiewajmy piosenki. 1J.40 Pły 
ty* 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audy* 
ć;a południowa. 1300 —  1530 Przer­
wa. 13.30 Wiadomości gospodarcie. 
15.45 Teatr Wyobraźni dla dzieci; 

Z Mottfcrot**. 16.15 Kraków*ciężki do bicia. Ńa czczo pól btt .
Liki vypi!=m, żeby * * * 2 *
naoliwić. Ręce fila® papierem s ĉ t- ia8fó«j” — feKeton. 17.15
wytarłem. Wszystko, jak się na 
leży. Imieninowa robota ttusj 
być solidna. No, Idę już do tej 
Jadźki! Powiem, że listonosz, 
to mnie wpuści.

Po paru minutach pan Teo­
dor zdziwiony ł rozczarowany 
wrócił do narzeczonej.

— Nie rozumiem, co to zna­
czy* Nie chce mnie wpuścić. Po 
wiada. źe wi* w Jakim eęiu 
przychodzę. Ktoś ją widocznie 
uprzedził.

— O jej! zbladła panna 
Agnios-ha. ^  Ja się niechcący 
wyfiadałam.

Panu Teodorowi krew napły­
nęła do oczu.

— Co takiego?!! Więc ja się 
od rana szykuję, t®i Upo* 
minek imieninowy zrobić, a ty 
języka w gębie nie umiesz utrzy
mać?! ,

— Wypsnęło mi 6ię .* #
— Więc ptzeź twói długi ję­

zor wszystkie przygotowania na 
nic? Upominek imieninowy ma 
się zmarnować?! Nłedoczeka- 
nie!! j

Cała energia pana W o r *  
przygotowana dla aąsiadkł, wy*

solistów. 17.50 Ńatz pro 
gram 18.00 Wiadomości Sportowe. 
IR 10 Pogadanka Ipofecańa. 18.15 
„Ć izr  walca** 1?30 Program ną ju- 
Vo. 13 35 Audyo;a dlą węł. 19.00 Au- 
A**tm d’a Polaków ta. granicą. 19.50
p r ^ tk . aktoalnf. »■«

i ł  In truHlilWsł — koOOWt tO’Z*ii
200 Wiećroroi«a . 4

WARSZAWA H (Mokotów)
13 tó K « f  roWywkowy lpMyl

14.00 P m  tolemacrf. 14.05 Pro^am 
na Jwftro'. 14.10 S łjaąe bw y i 
iy  (Syty). 15.00 Pogadanki aktuatoa. 
15.10 wiadiomości sportowe. 1515 
Zw pół aalomowy. 16.15 rT igPijA mJ 
wa. 18.00 Ker^crt feoHtów. 18 50 Mu 
tyka lekka (płyty)., 19.55 -  w w  t r  
cle keiltirelue stolicy.

ładowana została na pahftie 
Agnieszce. ,

Ody ją odwiozło pogotowie, 
a pań Teodor znalazł się w ko­
misariacie, na pytanie dlaczego 
pobił narzeczoną, odpowiedział 
i godnońdąi #

Ro nic się zmarnować nie

Słowu rczpacry tdMUkl żapadają 
jłębokó w sercu dziecka i wzrasta
o.?.o 7. goryczą i n:snawrśc!ą do v/szy 
•tkic^u, co matka przeklina ł W ta­
kich warunkach wychowują się Wy­
wrotowcy ś zbrodniarza

Tnia jest do rmb?-2n'*a W Pole 
tylko u!e ma ludzi, którzy by chcieli 
z poświeceniem* wejrzeć w to i sta­
rać się naprawió

Z m ien ić  system
p o d a tk o w y

P . J a n in a  W i  tu lsk a  ze  w si 
P ie k ie łk o  (poczta H e n ry k ó w ) 
tak Wykłada sw ó j program:

Gdybym była poskzn, to 
prsedo wazystklm starała­
bym się pozń?.ć sWćj okręg 
— wniknąć w średowisko, 
rc^na*. tcd,,',r ich nra^nie- 

nła, gorpodarke 1 życie. Po osiągnięciu 
tego, wzięłabym się do pracy1 — pra­
cy takiej, która nie by, aby tylko roz- 
trz-sanif'Di wniosków i projektów, a 
nrzynro ł̂ab  ̂ pónrawę w życiu i rol- 
rika t handlowca.

Gdyby licżcly pr?se! zbadał war U r* ki 
pracr? w s^olsn ©kręgu, wówczcs do­
szedłby do wniesku, że należy zmie­
nić nslr.wę podatkowę i zająć sio 
urzędami skarbowymi, u przeważnie 
itekwcBiraterńmh którzy wykorzystu­
ją nlcŚTrfadoiaość chłopa.

To stanowisko powierzyłabym tylko 
iudziesn z-stugującym na wszechstron 
ne zaufanie.

Następnie surowo żabroniłabym ©r- 
dynaraie obchodź?5 sie z ludźmi przir 
4s!ągan*u podatków. Bo cóż poradzi 
ten, który nie na i  ezego zanlacić, 
ten któremu fcrzk gracza n  śół czar­
ną. a co do-Icro r.a kawałek Chleba?

To eą r * " ‘-.rdz^J bolące sorawy 1 
brdąe ncrlcm od tego zaczęłabym 
swą pracą.

0 sikeły dla 
la b o lR lc ze j

P. Jnniua Goitwald z Często­
chowy (Wyczerpy Dolne) taką 
daje odpowiedź ankietową:

Gdybym była ministrem,
dałabym możność kształ­
cenia się młodzieży robot­
nicze). Powiększyłabym 
szkoły rolnicze,  ̂żeby się 

-nogła i musiała uczyć młodzież wiej­
ska racjonalnego prowadzenia gosp©>» 
Carstwa dcmowcgó 1 rolnego.

Dałabym gos^od-rzem pożyczkę na 
iole**."zenia gospodarstwa, żeby każ­
dy gcr-łcdarz tiógł dać nawozu tyle 
lo rfieha potrzebuje.

W yszłabym  n  powiaty nasiona ta 
•ic, jak korcp:'o i len, żeby gospó* 

I s i t z  mógł tyle siać ile mu ziemi Star- 
czv.

V7 każdym gC3nodarstwle powinny 
-,'ę znaleźć owce nie tyllso dla potrze­
by domowej, alo rówr.ież żeb-r dottar- 
rzaly suro%vca Kaczym fabrylicm.

Niech rolnik wie, gdzio może Sprze 
lać swćt towsr, a za rr^creazenc pic 
tlądzs niech cię buduje Polska mocna

notrżna!
Zabroniłabym pijaństwa, bo  orz i*

tra-hT-f nns~^ re-'otk*
Wszelkie wielkie majątki zadłuż©* 

*"© r^z-jarcclowrłebym i rtcm!e rez- 
''sieliłabyn wśród bezrobotnych as 
k ^ d n y ch  warunkach.

Wszystkie frbryki, które ftofą, 
aruchcra'labym dla zatrcdnicnla bez- 
-rkctnycb.

£"rr.vrds;łabyra W dużych teaJat­
kach, wo dwórr.eh, osy nio zń mało 
--scuj.n i dlaczego cała ziemia nie jeit 
b^tana.

Zaopiekowałabym f.lę dzicćńd robot 
->.ików, co się wałęsają po fc'i~*% ź^by 

ncrcsyly prrcy, a nie żebraniny. 
Otoczyłabnu opieką at-rców, H ó-zy  
r*e mo^ą faż nracować i nie mają da- 
cbu nad głowę.

W juirz<s‘szym numerze dal« 
szy ciąg turnie'u ankietowego.

W s p ó l n i c y  w a m p i r a  W a r s z a w
(Pocźątek na str. I-O

l  KIM MORDERCA 
JECHAŁ DO LUBLINA?
Pcnieważ, jak wiadomo, 

Skwięrawski udał Się do Lubli­
na W towarzystwie jakiejś ko­
biety i mężczyzny, policja po­
stanowiła odszukać tę parę. 
Zwrócono przy tym uwagę na 
szczegół, iż dama ta ubrana by­
ła w płaszcz zielonego koloru.

Zapytywany W czasie prze­
słuchiwania Skwierawski ttie 
chciał udzielić żadnych infor- 
macyj. Mimo tego ustalono, iż 
posiadał on kilka przyjaciółek w 
Toruniu i Lublinie.

Tajemniczą damę feźybko od­
szukano. Jest tó s:os*a*a koleg’ 
opryszka, Maria Dereczkówim 

Badana, oświadczyła, źe Skwic 
rawskiego poznała w Warsza­
wie przez Wata i że nic nie wie 
działa o ierfo zbrodni.

JAK SZUKAŁ OFIARY?
Szukając odpowiedniego dlr 

siebie wozu Skwierawski pro­
ponował wyjazd aź pięciu szo­
ferom. Przed zaproponowaniem 
im dalszej podróży, odbywał o- 
t  nimi dość długie jazdy po sto­
licy.

Trwało to pi do czasu wyna­
jęcia taksówki „Sleyer 50°, nu* 
mer boczny 15, prowadzone 
przez ś. o. Szlesdaka.

ETMNA KREW 
ZBRODNIARZA 

Osadzony iw więzieniu mor­
derca nie traci ani ha moment 
zimnej krwi i pewności siebie, 

może. Jui tak) jesieni, źe jak Ustaliwszy sobie dokładnie
coś mam zrobić, to musi być plan działania przymtaje s?ę do

plącze do niemożliwości zezna­
nia w szczegółach jeszcze nie 
wyjaśnionych.

Badanie trwało wczoraj przez 
cały dzień. Mordercę przesłu­
chiwali zasiępca naczelnika wo 
jewódzkiego Urzędu Śledczego 
komisarz Moićczyński oraz sę­
dzia śledczy powiatu warszaw­
skiego Garhowski.

Z zachowania się zbrodnia­
rza nie znać żadnego zdenerwo 
wania. Śpi doskonale, apetyt ma 
znakomity.

Po zakończeniu wstępnych 
dochodzeń zarządzona będzie 
prawdopodobnie wizja lokalna 
ia miejscu, gdzie znaleziono 
zwłoki Szlendaka oraz na pla­
cach na Mokotowie, gdzie zbro

dniarz porozrzucał ubranie ofia-

ry* POGRZEB OFIARY 
WAMPIRA

Zwłoki nieszczęśliwego kie­
rowcy Szlendaka zostały pocho 
wane. Prócz rodziny zamordo­
wanego, która przybyła z Góry 
Kalwarii, wzięła w nim udział 
delegacja Związku Szeferów, 
która złożyła na grobie kolegi 
piękny wieniec.

Jak się dowiadujemy właści­
ciel odzyskanego „Steyera" p. 
Chojnacki ma zamiar wypuścić 
ją ponownie na miasto, z tym 
samym numerem.

Sądzić należy, iż cieszvć się 
ona będzie niezwykłą frekwen­
cją.
kaca

D I N O L .  I B ^ I N T  fzeczywfcie ?08*bB najlepsza PASTA do Z(l(iw
Piiegreł fysiec na midgatfe

W ladzie zain! azowa} rok w eziedia

zróbitme i W dodatku solidnie.
Nęnofoo* Sadvh

jwszyśtkłch szczegółów, kłóre 
1 znane są Już pollcii, kręci zaś 1

Stefan Mamah, emerytowany 
ir.-ędnik Zarządu Miejskiego w 
Warszawie, po zredukowani; 
^bjął pracę w Towarzystwie 
Wydawnictw Informacyjnych. 
Tam zajmował się inkasem na- 
'cżności.

W listopadzie ubiegłego ro 
'm Mamah sam zgłosił s!ę do 
Urzędu Śledczego, wyjaśniając, 
iż zainkasował dla firmy prze­
szło 1.000 złotych i przegrał j® 
na wyścigach. Mamaha zatrzy­
mano. Dochodzenie potwierdzi­
ło samooska rżenie.

Wczoraj Mamah odpowiadał 
'rzed Sądem Okręgowym, gdzie ' 
tłumaczył swój czyń bamiętnośi

cią do gry na wyścigach. Po 
przegraniu pieniędzy starał się 
o pożyczkę ale bezskutecznie. 
W rezultacie postanowił oddać 
się w ręce sprawiedliwości.

Sąd skazał Mamaha na rok 
więzienia.
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" Iwanow, po dbadiaiam pani Sikomonowsikiiej oraz jej gości, 
iloszedi do wniosku, że tą ćirogą nie 7Łapie już Izdebskiej i na* 
kaizał wszystkich zwolnić. W  tym samym czasie otrzymał wia­
domość z Siedlec, że stamtąd uciekła jakaś nie bezpieczna pirze- 
•tępozym niewiadomego nazwiska wr-az z mie;'soowym leka­
rzem - chirurgiem Borowskim. Iwanow polecił dwurn wywia­
dowcom wszłoząć poszukiwania za uoiekanierami Po pewnym 
czasie przybył jeden z wywiadowców i  zameldował co na­

stępuje:
Wywiadowca ciężko westchnął i począł opo­

wiadać:
Pracowali z początku oddzielnie: on pracował 

na własną rękę i Zelski na własną ręlkę. Postano­
wili odwiedzić wszystkich warszawskich chirurgów, 
omijając tych, co mieszkają tu już czas dłuższy.

Szli tylko do tych, co mieszkali od niedawna 
! nie są znani w Warszawie — tam gdzie przypusz­
czali, że być może jest to doktór Borowski, wcho­
dzili, płacąc za wizytę.

Skarżyli się na różne bóle, to woreczek żółcio­
wy, to ślepa kiszka, a przy okazji porównywali 
twarz lekarza do fotografii.

— A w jaki sposób złowiliście go w końcu? •— 
zapytał zaciekawiony Iwanow.

Baranów opowiadał z dumą w głosie dalej:
— Obeszliśmy tak prawie wszystkich chirurgów, 

żaden nie był podobny.
Miałem już zrezygnować. Zapewne — pomyśla­

łem — ten doktór Borowski przeniósł się do innego 
miasta, ale szczęśliwym zbiegiem okoliczności zdo­
łałem trafić na jego ślad.

Przed kilku dniami — opowiadał Baranów — 
udałem się do mego kolegi w Wilnie. Byłem zapro­
szony na ślub. Na stacji Sokółki, obok Grodna 
wsiadł do wagonu, do przedziału, w którym siedział 
właśnie Baranów jakiś wysoki, ładnym mężczyzna.

— Znajoma twarz — pomyślałem sobie od razu. 
A  nagle uświadomiłem sobie, że przecież to jest ten 
chirurg, doktór Borowski!

Ale nie byłem jeszcze pewien. Wyszedłem na 
korytarz, wyjąłem z kieszeni fotografię, i zaczynam 
porównywać: ten czy nie ten? Tak, jest do niego 
podobny, jak dwie krople wody...

Wasze błagorodie, ażem zadrżał! W taki sposób, 
wskutek zwykłego przypadku zdołałem trafić na ślad 
człowieka, którego od dawna poszukuję.

Pomyślałem jednak, że nie należy działać zbyt 
pochopnie. Trzeba sprawę załatwić powoli, rozsąd­
nie. Wsiadam do przedziału, wyjmuję z kieszeni ga­
zetę i zaczynam czytać. W przedziale było jeszcze 
kilku pasażerów, jakaś stara pani z dzieckiem na

ręku, młoda dama, która spoglądała do lusterka, ja­
kiś jegomość, który jadł be-z przerwy i ocierał sobie 
usta rękawem.

Nikt mnie z tych pasażerów, rzecz jasna nie ob­
chodzi, prócz doktora Borowskiego. Pomyślałem w 
tej chwili, jak to zacząć ż nim rozmowę, żeby się 
trochę spoufalić. Myślę sobie, czym bardziej spou- 
falę się z nim, tym więcej będzie miał do mnie zau­
fania...

Siedział spokojnie i czytał gazetę, i dlatego mia­
łem okazję zwracając się niby do kogo innego, po­
wiedzieć:

— Ta wojna z Turcją może się lada dzień rozpo­
cząć. Powiedziałem to dlatego, że w prasie właśnie 
była wiadomość, że lada dzień może wybuchnąć 
konflikt z Bułgarią.

Doktór Borowski spojrzał się na mnie badaw­
czym wzrokiem, jak gdyby chciał przekonać się, z 
kim ma do czynienia. Widać, wzbudziłem w nim za­
ufanie, bo na to odrzekł, że jego zdaniem wojny nie 
będzie.

W taki sposób rozpoczęliśmy rozmowę, która się 
po tym potoczyła gładko. Z polityki zagranicznej 
przeszliśmy na rozmowę o polityce wewnętrznej, 
doktór Borowski móiwił bardzo ostrożnie, ale dawał 
do zrozumienia wiele rzeczy. Powiedział nawet, że 
w kraju staje się jego zdaniem z dnia na dzień sy­
tuacja poważniejsza.

— Mam cię ptaszku! — pomyślałem, 1 postanowi­
łem nie spuszczać z niego oka.

— Przepraszam — pytam — daleko pan wysiada?
— W Wilnie — odpowiedział.
— Ach, tak, pan do Wilna, powiadam. Ja także 

do Wilna. Na ślub kolegi, a przy okazji chcę pora­
dzić się lekarza, bo cierpię na ślepą kiszkę... Miesz­
kam stale w małym miasteczku za Grodnem...

Spostrzegłem, że mina jego zmieniła się, jak gdy­
by chciał mi dać do zrozumienia, że to jest jego dzie­
dzina. Zaczął wypytywać mnie, od jak dawna cier­
pię na ślepą kiszkę, ile miałem ataków itd.

Odpowiadam, że miałem już dwa ataki 1 pytam 
go, czy wobec tego, iż jadę do Wilna nie może mi 
wskazać dobrego chirurga.

Pan uśmiecha się. Teraz trafiłem na ciebie — po­
myślałem, Odpowiada mi, z uśmiechem na wargach, 
że może podać adres dobrego chirurga.

— Jak się ten doktór nazywa? — pytam go z 
niewinną miną.

— Niejaki doktór Borowski — odpowiada mi.

—  Ho, ho — pomyślałem — toś ty taki naiwny 
i nawet sobie paszportu nie zmieniłeś. No gagatku, 
mam cię teraz. Nie dałem po sobie poznać, jak cen­
nym jest dla mnie ten adres i prowadziłem z nim 
dalej tę nawiązaną rozmowę.

Pytam więc go, czy ten doktór Borowski to na 
pewno dobry lekarz, czy jest znany i tak dalej, od­
powiada mi, w końcu, że podał swój własny adres.

Uśmiechnąłem się zadowolony i powiedziałem 
mu, że jak widać, Bóg sam chciał nas ze sobą ze­
tknąć. Musiałbym pytać o lekarza, a tak to od razu 
trafiłem i to zupełnie; dobrze.

Nareszcie przybyliśmy do Wilna. Wysiedliśmy. 
Przed pożegnaniem podał mi swój adres. Dobrze, po­
wiadam, najpierw pojadę do hotelu, wymyję się, po 
tym go odwiedzę. Niemiecka dwadzieścia cztery 
powtórzył adres i pożegnaliśmy się.

Co prawda, panie pułkowniku, już nie miałem 
głowy do ślubu mego kolegi. Poszedłem tam jednak, 
a przed wieczorem udałem się do mieszkania dok­
tora Borowskiego.

Zbadał mnie, opukał, wypytał i w końcu powie­
dział, że nic podejrzanego nie znajduje. Nie wyobraź 
ża sobie, że miałem dwa ataki ślepiej kiszki, powia­
da, że to być może katar kiszek. Jednakowoż radzi 
mi zrobić operację...

Miałem zamiar z początku zwrócić się do ochra­
ny wileńskiej, żeby mi tego ptaszka z miejsca aresz­
towali, ale po tym namyśliłem się. Trzeba zbadać, 
gdzie jest ta jego przyjąćiółka.

Ten ptaszek — pomyślałem sobie — i tak nie 
ucieknie. Trzeba przybyć i naradzić się z panem 
pułkownikiem, co uczynić. Nie czekałem, aż się 
wszystkie uczty weselne skończą i wróciłem tu po 
instrukqe. W tąki sposób mamy już tego doktora 
Borowskiego. Zamiast w Warszawie, złowiliśmy go 
w Wilnie, gdzie sobie spokojnie praktykuje.

— Baranów, jesteś morowy chłop — oświadczył 
zadowolony Iwanow. — Chodzi nam przede wszyst­
kim o tę kobietę, a nie o Borowskiego. Być może, 
ta kobieta nie mieszka wcale u niego, tylko zupełnie 
gdzieindziej.

Iwanow połączył się natychmiast telefonicznie 
z szefem wileńskiej ochrany. Wyjaśnił mu o co cho­
dzi i polecił wziąć pod opiekę doktora Borowskiego.

Jednocześnie podał rysopis kobiety, która ucie­
kła z więzienia siedleckiego.

*Tania była obecnie szczęśliwa.
Doktór Borowski stawał się dla nlTeJ z dnia na 

dzień bardziej bHski, wyleczył ją z tych ciężkich 
przejść jej ostatnich lat. Był jak gdyby jej wybawcą 
z piekła.

W duszy tej kobiety, która zrezygnowała już ze 
szczęścia zrodziło się nowe uczucie.

Krótki czas przebywała Tania wraz z doktorem 
Borowskim u jakiejś znajomej kobiety w Mrozach, 
po tym'wyjechali razem do Wilna.

Doktór Borowski zamierzał zmienić nazwisko, 
i na podstawie fałszywego paszportu zamieszkać w 
Wilnie. Dalszy ciąg nastąpi

j l/ o w e lo
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Urzędniczka pocztowa, An­
na Gramulska i listonosz Kru­
czewski mieli ręce zdrętwiałe 
z zimna i niezręcznie sortowali 
listy. Do wsi przyszły listy i 
kilka gazet i to do chat leżą­
cych w pobliżu poczty. Tylko 
jeden z listów był zaadresowa­
ny do jakiegoś pana Draczyń- 
skiego, mieszkającego w hote­
lu górskim.

— Przy takiej pogodzie list 
może spokojnie poczekać — 
rzekla panna Anna. Nie będzie 
dziury w niebie, gdy dopiero 
jutro tam się pan uda.

Kruczewski zmarszczył czo­
ło i obracał na wszystkie stro­
ny cienką niebieską kopertę.

— Tam na górze w hotelu 
jest tylko 15 osób. Może ju­
tro nadejdzie dla nich kilka li­
stów, wówczas będzie się opła 
cało tam pójść — ciągnęła da­
lej panna Anna.

— Czy warto, czy nie war­
to, to każdy powinien zrobić 
to, co do niego należy, — od­
parł z niechęcią listonosz...

— Co pan też mówi,—przer 
wała panna Anna. — Załoga 
pługa do odgarniania śniegu, 
która miała wczoraj tu przybyć, 
zupełnie inaczej patrzy na te 
sprawy. Pozostała mianowicie 
w domu. Poza tym może pan za 
telefonować. Ja, na pańskim 
miejscu...

— Ja zrobię to, co do mnie 
należy i basta — rzekł z nie­
cierpliwością Kruczewski.

Czv snoirzał nar na baro­

metr? Na}prawdopodobnlej za* 
raz rozszaleje się burza śnież- 
na...

Listonosz nie słychał jej. Na­
ciągnął swój stary kaptur na 
ochraniacze uszu, ujął za ręka 
wice i mruknąwszy coś na po­
żegnanie, wyszedł.

Na dworze, dziesięć schod­
ków prowadziło do urzędu. 
Dziś drugi stopiej leżał pod 
śniegiem. Niebo było ołowiane, 
a powietrze tak ostre, że trud­
no było oddychać.

Listonosz nie dotarł jeszcze 
do końca .wsi, gdy zaczął padać 
śnieg. Kruczewski zaklął szpet 
nie i nałożył narty. Na pierw­
szym zakręcie szosy porwał go 
wiatr, który przeniknął go do 
kości. Kruczewski z początku 
mruczał gniewnie, następnie 
zaczął kląć, a w końcu zaczął 
liczyć swoje kroki... do dwu­
dziestu... do pięćdziesięciu. Je­
go zmarznięte wąsy przylega­
ły mu do policzków, starał się 
je oczyścić z lodu i zdjął oku­
lary, które pokryły się szro­
nem.

Mamy przynajmniej 18 stop­
ni poniżej zera — rzekł do sie 
bie Kruczewski, nie przestając 
borykać się z wiatrem.

Był on niezwykle sumiennym 
urzędnikiem. Nic mu nie moż­
na było zarzucić. Nigdy nie za 
pomniał o swyęh obowiązkach, 
nigdy nie skracał marszruty. 
Był dumny z tego, że latem ni­
gdy nie prosił szoferów autobu 
sów lub prywatnych samocho­

dów, aby go podwieźli kawa­
łek. Tylko z poczucia dumy od 
mówił przyjęcia roweru, pod­
czas gdy kolega jego z sąsied­
niej gminy prosił, aby mu ku­
piono rower motorowy na 
koszt gminy.

Kruczewski tupał nartami, 
wymachiwał kijkami i skulony 
zaczął iść przed siebie, aby 
wiatr nie dął mu prosto w 
twarz.

W ten sposób minęło dwa­
dzieścia minut. Ogarniało go co 
raz większe zmęczenie. Nie li­
czył. Spał prawie na chodząco 
i zagmatwane obrazy powsta­
wały mu przed oczyma: ujrzał 
swoją żonę, która stała pochy­
lona nad balią, ujrzał Józka 
najstarszego synka, siedzącego 
na ławce w szkole i piszącego 
ćwiczenia. Nagle przed oczyma 
jego wyobraźni wyłonił się sier 
źant, jego zwierzchnik z czasów 
wojskowych. Szeroko otworzył 
usta ł krzyknął „idioci".

Stawało się coraz ciemniej. 
Ściana skalna znacznie się przy 
bliżyła... Kruczewski znalazł 
się w głębokim wąwozie. Wiatr 
tam już nie szalał, ale listonosz 
wyczuł pod nogami niespotyka 
ną tutaj dotychczas wyniosłość. 
Olbrzymia ilość świeżego śnie­
gu opadła ze ściany skalnej, a 
na skraju parowu wisiały sople 
lodu. Nagle Kruczewski zatrzy 
mał się, zorientował się, żę zbo 
czył z drogi. Nie było to pomy­
ślne przy istniejącym niebezpie 
czeństwie lawiny. Lawina?

Służba nie zna szczególnych 
przypadków, dodawał sobie o- 
tuchy. A gdy opadną nowe ma 
sy śniegu? Wówczas postara się 

' wydostać scod nich. Ale prze- 
i de wszystkim należy zdjąć nar

ty.
Kruczewski schylił się. Był 

całkowicie wyczerpany. Serce 
waliło mu młotem. Przez kilka 
chwil odwiązywał rzemienie. 
Gdy następnie chciał znów wet 
knąć ręce w rękawice poczuł, 
że zdrętwiały całkowicie z zim 
na. Chciał znów ściągnąć ręka­
wice i natrzeć ręce śniegiem. 
Zaraz jednak porzucił tę myśl. 
Czy nie zmarznie zanim dot­
knie śniegu. Również bezcelowe 
było dźwiganie desek i kijków 
po śniegu, gdy był tak wytzer 
pany.

Nagle zerwała się gwałtowna 
burze śnieżna. Kruczewski zata 
czał się, zapadał po kolana w 
śnieg, szedł na czworakach, a 
następnie podpierając się łok­
ciami podnosił się, aby po chwi 
li znów zapaść się w śniegu. 
Nie chcąc tracić resztek sił, 
zmusił się do tego, aby nie my 
śleć. Gdyby zaczął myśleć, wów 
czas wyobraziłby sobie listono­
sza Kruczewskiego samotnego i 
zabłąkanego w czasie burzy 
śnieżnej, w którego walił śnieg 
i grudki lodu. A to by go już cał 
kowicie pozbawiło sił. Mimo to 
chyrilami miał tego wszystkiego 
dość, otumaniony pragnął wy­
ciągnąć się na śniegu i zasnąć. 
Ale poczucie obowiązku przy­
woływało go do porządku, przy 
pomniał sobie o małej niebies­
kiej kopercie, którą miał w tor 
bie.

Nagle usłyszał piękną muzy­
kę kościelną... i bicie w dzwo­
ny... i odczuł w swym zmęcze­
niu wielkie odprężenie, prawie 
że błogostan...

Na chwilę odzyskał przytom­
ność i uświadomił sobie, co po­
wiedzą o nim, gdy go znajdą:

— „Znaleziono go na skraju 
parowu. Tam wyzionął ducha, 
gdy chciał oddać jedyny list. 
Myśl ta sprawiła mu wielką 
przyjemność. Na twarzy jego 
rozlał się uśmiech zadowolenia.

Po chwili kaptur ześlizgnął 
się Kruczewskiemu z głowy. Li 
stonosz nie miał jui siły, aby 
go podnieść...

W hotelu górskim kaloryfery 
wydzielały przyjemne ciepło. 
Jeden z grających w karty, któ 
ry w danej chwili nie uczestni­
czył w grze, bębnił palcami po 
szybie okiennej.

— Listonosz zginął zaledwie 
w odległości pięćdziesięciu me 
trów od hotelu — oświadczył. 
Zamarz, biedak. Miał w torbie 
tylko jeden list, dla pana Dra- 
czyriskiego.

W niebieskiej kopercie leżał 
cienki arkusz papieru pokryty 
maszynowym pismem. List był 
tej treści: „Niech pan przepi­
sze to zdanie dziewięć razy i 
niech pan wyśle dziewięciu oso 
bom. Jeśli przerwie pan ten 
łańcuch, to w ciągu dziewięciu 
tygodni spotka pana nieszczę­
ście".

Pan Draczyński zmiął list i 
wrócił do gry.

— Co za idiotyzm, — rzeki 
zniecierpliwiony. — z powodu 
takiego głupstwa, przeszkądza- 
mi się gnać w karty.
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za oh. 16.16. 
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K RO M K A HISTORYCZNA 
1583 Stefan Batory powołurje pocatę 

w  Polsce.
1655 Hetman Lancikoroński zwycięża 

Kozaków i Moskali pod Och- 
matowem.

1831 Powstanie Rządu Narodowego 
•dila powstania.

1922 Wielka Brytania daje niepodle­
głość Egiptowi.
PRZYSŁOWIA LUDOWE 

Broda nikogo mędrcem nie czyni.
CIEKAWE WIADOMOŚCI 

Na Litwie mieszka około 200 ty­
sięcy Polaków.

RADY PRAKTYCZNE 
Olej rycynowy hib sól Morsztyń- 

ska są najlepszymi środkami przeczy 
szczającymi.

Poradna życiowa
Rolfa Nelsona

Znienawidzona. Jest Pani nieprze­
ciętnie zdolna, ponad wiek swój roz­
winięta. Koleżanki ustosunkowują się 
wobec Pan wirogo a tylko z teij przy­
czyny, że czują Pani wyższiość i zaz 
droszczą Jej tego. Jest Pani jednak 
trochę zamknięta w  sobie i sztywna. 
To musi Pani koniecznie przemóc, 
przepracować i starać się pozbyć te­
go. Proszę pójść dalej swoją drogą 
nic sobie z koleżanek nie robić. Im 
większa wartość wewnętrzna tym wlę 
cej wrogów dokoła. Uczyć się dalej 
pilnie. Wiem, że trudino Pani w tych 
wanmka to przeprowadzić a jednak 
radzę zrobić wszystko co fest możli­
we by móc dalej się kształcić. I feśK 
nawet przyjdzie chwała kiedy będzie 
Pani zmuszona sobie czegoś odmó­
wić proszę pamiętać o tym zawsze, 
że w przyszłości będzie Pani sowicie 
wynagrodzona* Będzie Pani bowiem z 
wyników swojej pracy bardzo zado­
wolona i dumma z  tego co dokonała.

CHOROBY PŁUC
Gruźlica płuc fest nieubłaganą i co­
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
fcronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze

BALSAM TRIKOLAN -  AGE

który, ułatwiając wydzielaniu się 
plwociny, wzmacnia organizm i samo­
poczucie chorego oraz powiększa wa­

gę ciała i usuwa kaszel.

Błyszcząco nędzo artysty MdocolsKotseao
Wywiad z p. Trojanowskim, prezesem P OLZ A W IDU

PREZES K. TROJANOWSKI

—• Społeczeństwo, które ba­
wimy w czasie naszej młodości 
wiecznym humorem, okrywają 
cym niejednokrotnie maską bo 
le dotkliwe i tragedie w naj­
doskonalszym tych słów znaczę 
niu, powinno poznać ciężki los 
artystów widowiskowych — 
mówi nam prezes  ̂Polskiego 
Związku Artystów Widowisko 
wych (POLZAWID), p. Karol 
Trojanowski. — Słuszne jest 
zatem ze strony panów, że w 
cyklu wywiadów, których zada 
niem jest zobrazowanie sytua­
cji zawodowej i materialnej lu­
dzi pracy — postanowiliście ró 
wnież omówić nasze bolączki.

Artyści widowiskowi nie 
chcą i nie mogą być inaczej tra 
ktowani, niż inni pracownicy, 
muszą być tak samo, jak inni, 
bronieni przez prawo przed wy 
zyskiem pracodawców. Artyś­
ci widowiskowi pragną, aby spo 
łeczeństwo poznało „blaski i 
nędze'* ich zawodu i aby przy­
jęło ich do wielkiej rodziny pra 
co wnicz ej.

Parotysięczna rzesza arty­
stów widowiskowych pragnie 
tego i ma do tego prawo!

— Z oświadczenia pana pre­
zesa należy wyprowadzić wnio 
sek, że obecną sytuacja arty­
stów widowiskowych jest nie 
mniej, niż innych pracowników...

— Oczywiście: bardzo, bar­
dzo ciężka! — kończy za nas 
prezes Trojanowska. — Biorąc 
pod uwagę, że przy dzisiej­
szym stanie bezrobocia, które

w pierwszym rzędzie jest wyni 
Idem braku odpowiednich placó 
wek, artysta widowiskowy pra 
cuje w najlepszym razie od 5 
do 7 miesięcy w roku. Przecię­
tna jego dziennego zarobku na 
przestrzeni całego roku waha 
się od 3 do 7 złotych. A  pr^y 
tym artysta nie może chodzić, 
jak, powiedzmy, robotnik, w... 
drelichach, lecz musi być zaw­
sze ubrany elegancko.

— Co robi POLZAWID dla 
poprawy bytu swych człon­
ków?

— Udało nam się zorganizować 
bardzo tanią, prawie bezpłatną 
pomoc lekarską dla naszych 
członków, której byli oni do­
tychczas pozbawieni zupełnie.

Zorganizowaliśmy również 
pomoc prawną, która, szczegół 
nie ostatnio, działa bardzo sprę 
żyście.

Największym jednak sukce­
sem naszym jest podpisanie 
konwencji z Polskim Związkiem 
Dyrektorów Widowiskowych 
normalizującej warunki pracy 
płacy chociaż by tylko w tym 
sensie, że wyjeżdżający na wy­
stępy na prowincję artyści o- 
trzymąją bezpłatnie mieszkanie 
i zwrot kosztów przejazdu.

Nie małym także sukcesem 
jest umowa, zawarta między 
Związkiem Autorów i Kompo­
zytorów Scenicznych, a POLZA

iWfl m a l e j  w / o fc q « rfz le ...

Wolne miejsce
czyli: „Rozpusta w  tramwaju"

(A. E.) — Faktycznie że też 
panią pedały nie bolą tyli czas 
od dworca sterczeć! —-• ^ze^ł 
pan Wandalin Karmazyński do 
stojącej obok niewiasty. m m

— A bo nie ma gdzie siedzieć 
— odparta pani Felicja Mig- 
dolska — taki magiel w tram­
waju, ze nie wiem.  ̂ t

— To czemu pani nie stąd- 
niesz sobie, skoro jeżeli jest wol 
ne miejsce?

— Gdzie? — zdziwiła się pa 
ni Migdalska.

— A u  mnie na kolanach.
Niewiasta zarumieniła się

skromnie, d e  byłaby przystała 
na propozycją, gdyby nie sie­
dzący obok zażywny pan Woj­
ciech Gawryło, który złożyw­
szy ręce na pokaźnym brzuchu, 
oświadczył:

— Nie grzesz, kobieto. Rozu 
miesz przecie, że ten ów męż­
czyzna nie z grzeczności, a bez 
chuć sromotne do siedzenia cię 
namawia. Czy to przystoi cnot­
liwej niewieście na mężczyźnie 
siedzieć? Oj, nie tak się za da­
wnych czasów tramwajamy jez
dziło! , .

Pan Wandalin poczerwieniał
z gniewu*

WID-em, zmniejszająca opłaty 
licencyjne za wykonywanie 
przez artystę utworu z 10 proc. 
na 5 proc., co dla kiepsko zara 
biających artystów stanowi bar 
dzo poważną ulgę.

Chcielibyśmy natomiast, aby 
brać artystyczna nareszcie zro 
zumiała, że idąc przez ciężkie 
życie „w pojedynkę", zawsze 
będzie tylko wegetowała, po­
prawić zaś swoją dolę może — 
idąc społem, zrzeszając się w 
swoim Związku i razem wal­
cząc o prawo do względnie spo 
kojnej egzystencji.

Na koniec wreszcie podejmU 
jemy nieubłaganą walkę z po- 
kątnyin pośrednictwem oraz o- 
ficjalnym t. zw. społecznych 
biur pośrednictwa pracy, któ­
re ustawowo mają prawo po­
bierać od artysty za zaposred- 
niczenie aż do... 30 proc, jego 
miesięcznej gaży.

Chcemy wywalczyć sobie 
możność zorganizowania włas­
nego biura pośrednictwa, któ­
re by mniej dbało o własne inte­
resy, a więcej o interesy obsku­
bywanego ze wszystkich stron 
artysty.

Na zdjęęiu naszym łódź moto rowa przybrzeżna „Samarytan­
ka", zbudowana w Stoczni Gdyńskiej dla Urzędu Morskiego.

Afery czarnego ministra
p r z y  p o m o c y  cc/ęe^rsa/ępceNfO z lo ^ a

— Co się pan wtrącasz nie­
proszony? Kazanie nam tu bę­
dzie uskuteczniał! Przecież ta 
pani wyr oda już z małego pę­
taka, a po drugie każdy jeden 
jest w prawie siedzieć, gdzie 
posiada życzenie. A że akurat- 
nie miejsca wolnego brakuje, to 
niech kobiecina skorzysta z mo 
jej grzeczności!

— Tak pan powiadasz? — 
rzekł pan Gawryło, powstając 
z ławki. — To już lepiej ina­
czej zrobiem. Klapnij se pani 
na mojem miejscu, a ja zamiast 
pani na tern panu siądę, o wie­
le taki grzeczny.

Przynajmniej obejdzie się bez 
grzechu!

To mówiąc, pan Gawryło toz 
siadł się wygodnie na kolanach 
pana Wandalina, który jęknął 
rozpaczliwie i uszczypnął nie­
proszonego gościa w siedzenie.

Na rozprawie sądowej pan 
Wandalin wyjaśnił, że działał 
w obronie koniecznej, gdyż pan 
Gawryło ważył dobre Siedem 
pudów, wiec mado nóg mu nie 
pogruchotał.

Sąd skazał pana Wandalina 
na 3 dni aresztu

Na wyspach Haiti niejedno­
krotnie już przeżywano wielkie 
sensacje polityczne. Najwięk­
szym jednak skandalem była 
bezsprzecznie olbrzymia afera 
Marcellińa, której szczegóły zo 
stały dopiero teraz ujawnione 
na skutek znalezienia pamiętni 
ków pewnego bankiera.

Biedny mulat Frederick Mar 
cellin w krótkim czasie zrobił 
wielką karierę. Dzięki wielkim 
zdolnościom w dziedzinie finan 
sowej został bankierem, z któ­
rym poważnie się liczono a w 
końcu został ministrem skarbu 
czarnej republiki na Haiti.

Przeciwnicy ministra zwrócili 
ze zdumieniem uwagę na to, że 
prywatne konto Marcellińa w 
bankach amerykańskich wzra­
sta z dnia na dzień. Przeciwni 
cy ministra zaczęli pod nim ko 
pać dołki i listami anonimowy 
mi starali się osłabić jego po­
zycję. Działanie to doprowadzi 
ło do wyznaczenia komisji, któ 
ra miała zrewidować stan skar 
bu banku Haiti. Komisja nie wy 
kryła jednakże nic podejrzane­
go, a to z dość szczególnych 
względów Marcellin polecił u- 
rządzić ukryte przejście do 
prywatnego banku, położonego

po drugiej stronie ulicy i mini­
ster przekupił dyrektora tego 
banku. Gdy Marcellin dawał 
znak dzwonkiem sztaby złota w 
możliwie jak najszybszym cza­
sie przenoszono z podziemi ban 
ku do skarbca banku Haiti. Gdy 
komisja przybyła na rewizję, 
sztaby złota znajdowały się w 
banku Haiti, a po jej odejściu 
znów wędrowały do prywatnego 
banku.

W ten sposób Marcellin mógł 
zawsze być w porządku i usu­
nąć od siebie wszelkie podej­
rzenia.

Gdy prezydent Hippolyte ob­
jął władzę, zapewnił sobie 
współpracę Marcellińa, który 
cieszył się wielkim poważa­
niem w kraju od chwili rewizji 
przeprowadzonej przez komisję 
i uchodził za najwybitniejsze­
go znawcę spraw finansowych 
na Haiti.

Już w pierwszych tygodniach 
po objęciu władzy przez prez. 
Hippolyta doszło do zatargu z 
republiką dominikańską. Pre­
zydent Haiti nie ośmielił się 
jednak doprowadzić do zatar­
gu zbrojnego, ponieważ republi 
ka dominikańska rozporządza­
ła dwoma okrętami wojennymi

Na zdjęciu naszym zawodniczki francuskie, biorące udział w 
mistrzostwach świata w jeździe figurowej na łyżwach w St. 

Moritz. Pierwsza od lewej słynna Ceciiia Cołledge.

podczas gdy Haiti nie posiada­
ła ani jednego. Hippolyta nabył 
więc stary okręt wojenny „Ale 
ksander Poltin" i zamierzał wy 
powiedzieć wojnę republice do 
minikańskiej. .Wybuchowi zbrój 
nego zatargu przeszkodził jed­
nak Marcellin. Wszczął pertrak 
tacje z przedstawicielami rządu 
republiki dominikańskiej i za 
100000 dolarów nabył w imieniu 
swojego rządu sporne teryto­
rium.

Marcellin postanowił, że pie 
niądze będą przesłane na okrę 
cie „Aleksander Poltin". które 
go załoga miała rekrutować się 
z jego osobistych wrogów i 
przeciwników politycznych pre 
zydenta.

W cztery godziny po pednie 
sieniu przez okręt kotwicy roz 
legł się straszny huk. Na okrę­
cie doszło do eksplozji i „Alek 
sander Poltin'' z ładunkiem zło 
ta i wszystkimi przeciwnikami 
Marcellińa i prezydent po­
szedł na dno.

Po kilku godzinach fale wy­
rzuciły na brzeg jednego z człon 
ków załogi. Gdy wrócił do przy 
tomności, zaczął opowiadać co 
się działo na okręcie. W tej sa 
mej chwili pojawiła się policja 
prywatna Marcellińa, która u- 
prowadziła jedynego naocznego 
świadka tej tragedii i od tego 
czasu więcej go nie widziano.

Dochodzenia w sprawie ta­
jemniczego wybuchu na okrę­
cie nie dały żadnego wyniku i 
sprawa poszła w zapomnienie. 
Tylko w kilka tygodni później 
minister skarbu przesłał do jed 
nego z banków amerykańskich 
100000 dolarów. W skrzyniach 
które załadowano na okręt wo 
jenny, zamiast złota znajdował 
się zwykły ołów.

Obecnie na Haiti panują już 
normalne stosunki państwowe. 
Wypadki podobne do wyżej o- 
pisanego yjt się nie zdarzają. 
Ale gdy ktoś na Haiti, podaje 
że nazywa się Marcellin, pyta­
ją się go z nieufnością, czy cza 
cem nie był spokrewniony z by 
łym ministrem skarbu.*'
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P a lm a  zkrihlu imodzicleli
Poderżnął gardło kochance, która robiła mu wyrzuty, ii 
porzucił ją z dzieckiem, po czym zamordował towarzysza

W środę Toruń został zole*J ciężko ranny Sławski zwalił się
kt ryzowany wiadomością o po­
twornej zbrodni, której ofiarą 
podły 2 escby*

W nocy 2 wiórku na Środę 
znaleziono w lasku przy ulicy 
Fałat a przywiązano do drzewa 
zwłoki kobiety ż poderżniętym 
gardłom i uszkodzonym kręgo­
słupem. Zawiadomiona policja 
wszczęła dochodzenie i usiali- 
h , t% zamordowaną je3t 17-Iet- 
nla Zofia Grodzka, córka rohdl 
iiika, zamieszkała u rodziców 
przy uL Koszarowej 5. Gdy po­
licjant udał s;ę do wspomniane­
go domu, aby ziwladonrć rodzi 
cóv/ o wypadku, natknął się na 
dziedzińcu na leżącego w kału­
ży krwi 20-!e’ niego Zygmunda

z r,óg.
Dokonawszy dwóch zbrodni

Zieliński wsiadł na rower i n:tj 
spokojniej w świccie odjechał 
do swej wioski rodzinnej,

Dzięki energicznie prowa­
dzonemu Sędziwa zdołano wy­
kryć jego kryjówkę i jęło go.

Nie było zamachu 
na króla Gracii

ATENY. Agencja Ateńska 
zaprzecza stanowczo wiadomo 
ści, kióra ukazała ślę W dzicn* 
nikaoh zagranicznych, jakoby 
wykryłe ostatnio knowania kil 
liii b. pcli tyków miały na celu 
zamach na życie króla Jerze­
go greckiego-.

mysia
Sfałszował 30 książeczek P.K. O. I podjął przy Ich pomocy

kilka tysięcy złotych
Przed killku dniami policja

wpadła na trop na. wielką ślin­
ię zakrojonej afery ż książecz­
kami oszczędnościowymi. Ener­
gicznie prowadzone śledztwo u- 
sialiło. że nićiaki Bróltecour.

ducha*
Energicznie prowadzone do­

chodzenie ustaliło, że morder 
s'wa dokonał 20-lelni Teodor 
Zieliński, syn gospodarza z Ru- 
pinkcwa pod Tcruniem.

Zieliński przybył do Grodz­
kiej w towarzystwie kolegi, Sta 
wsklćgó i wszyscy troje urzą­
dzili sobie libację. W pewnej 
chwili Zieliński Wyszedł z 
Grodzką na spacer. Gdy znale­
źli plę w lasku Grodzka, która 
przed 2 miesiącami Wydała na 
świat dziecko, poczęła robić 
swemu towarzyszowi wymów* 
ki, że n!e chce się z nią żenić. 
To znleeierpłrwiło Zielińskie­
go. DobHt noża i jednym ciosem 
pozbawił ją życia. Porzuciwszy 
zwłoki w lesie, wrócił do swego 
towarzysza i zaczął go na ma­

ło 30 książeczek oszczędncścio 
wych na różne nazwiska m. in. 
na nazwisko dok'ora Adama 
Malca i ra zasadzie sfałszowa­
nych książeczek podejmował 
różne kwoty.

Fałszerz lak dalece posunął 
swoje zuchwalsłwo, że podej­
mował poważne kwoły. Ostat­
nio bczczcfny aferzysta, zainka- 
cov/ał 2.009 złotych. -

WreczCie jeden z kasjerów, 
któremu właściciel Okazanej 
książeczki wydał się podejrza­
ny, stwierdził, że książeczka 
jest sfałszowana.:

Ocizust błyskawicznie zoticti 
towawszy się w sytuacji, zbiegł 
w niewiadomym kierunku, p o ­
zostawiając w okienku książecz 
kę i sfałszowany dowód na naz

Rcm&ncn grasował nie tylko ni 
terenie Lwowa, lecz dokonał 
wieki oszust.w i fakzerG*w w 
Krakowie, Katowicach, Pozna­
niu, a nawet gościł przez sze­
reg tygodni w Warszawie, gdzie

na sfał- 
Ośzczędnó 

:ę::sze kwoty,
Jak się okazuje, BreUecourt

jest znanym i  ̂ poszukiwanym i eksportowych. Podając Się za
przc2 policję wielu państw nic-j delegata Ministerstwa Handlu, 
bezpiecznym aferzystą między*, wyłućtzlał większe kwoty na
narodowym. poczet rzekomych zamówień

W roku ubiegłym podjął o n . zagranicznych, 
w jednym z banków paryskich j W roku ubiegłym zbiegł do 
za fałszywym ćZekieni kwotę | Polski, gdzie niezwłocznie przy 
125 tysięcy franków. Dokonał j s‘ ąp:ł do oszukańczej działalno 
również wielu Ośzuslw, na szlo^ści. Policja jest już na tropie 
dę Szeregu poważnych firm zuchwałego przestępcy.

Krwawe zakoficiegie procesu
RozwSckczony przegrana sprawa n e żin  wymierzy! sobie

sprawiedliwoSi

wlać, aby udał się z mm na spA.wlsko doktora Adama Malca, 
cer. Gdy Stawski odmówił mu, i Zarządzony pościg nie dal na 
*br c-drdarz chwycił kołek i ude razie pozytywnego Wyniku. Jak 
rtyl go tak silnie w głowę, żel ustalono, Brcttccourt de Mergi

Przygoda panny Mani
wieczór rlekt lodem i tar­

gał wic horą tetai płaszczyk paJiay
Mani

Śsia ponurą ukcaką Powiśla, my- 
iląo t  odrazą o wytlygłym piecu i 
wyhiUj *xyb> owego pokoiku. Po 
•ałddsie&nej pracy znowu trzeba bę­
dzie p'6 mętaą herbatę i zagryzać )% 
esamym oś cis. tym cbiebem itającyrc. 
W gardło.

Cói z tego, ie, jak cm  dc! en, przyj- 
<b£« Karol i ftftfca ich rozkwitną kwia­
tem jedynej —  ponad wszystko —  
Miłości. Są biedni, biedni, jak para 
myszy kościelnych. Nic mają za co 
nbudowac jaWćgc, Ceepłego Cycu; 
Każde z nich obija się o octre kam ty 
niedostatku, czekając na nimicch lo­
ttu, który... czy się uśmiechnie?

—- Ostatnie Wiadomości.- ciągnie* 
nic loterii—-hrabina kupi... 0 mcźe Hi . 
tta krttt?.,. I sprzodaiący gazety Ur­
wis, Wtpółczująco zajrzał w octy 
dziewczyny.

—- Prawdaf Ma ćwiartkę! Karol 0- 
flarował jej na imieniny.

P acia  Mania kupuje ga2etę i szuka 
górąizkowo swego numeru; w świetle 
tatami. Nagle. Czy to halucynacja, 
czy też ógremde, nicrłychane, ń?e do 
uwierzenia szczęście! Dsięki Ci BoŹe!

Dziewczyna postępuje parę kre- 
i:ów naprzód, zastyga w  modlitewnej 
po-zie pod czarnym łukiem bramy i 
citho, słodko plącze. Pnzcd n ą  roz­
wija S/ię promienna, słoneczna droga 
życiowa.

Ileż takich szamocących się z bie­
dą istnień oślep! szczęściem 41 loteria 
klasowa, której ciągnienie rozpoczy­
na się 17 lutego.

Ba plan tej loteria, derięki wprowa­
dzonym zmianom jest bardzo korzy­
stny dla grających. Zamiast 195 000 
).A  w niej tylko 169 000 los-ów, a ka­
żdy tos, a w ęc i każda wygrana, za­
miast na cztery —  dzieiii się ąa pięć 
części, przez co szanse, wygrania O- 
gromnie Się wzzncgły.

Gmach Sądu Olcręgowego W|dcwav/czy Aleksandra Dołecho 
Stanisławowie był terenem, wskiego z Wlncgradu, k‘ óry żą 
krv/awego WypadJiu. (dał cds-zkódowania ód Jerzego

Toczył się lam proces odszko1-Petryka W Sumie 1.500 żł. Pre-

Miły wspólnik!
Gdy mimo to, Współwłaści­

cielka sprowadziła robotnikóv/, 
Ejbuszyc jął stosować sabotaż, 
utrudniał pracę, groził robotni­
kom, nie dopuszczał ich na te- 
ren posesji i ezyłtanowa! różny 
m; spoEcbami.

Wszystko to czynił w tym će 
Itt, aby ftio wydav/ać pieniędzy 
na nieprodukcyjne jego zdaniem

Starostwo Grodzkie Pracko- 
Warszawskle ukarało grzywną 
w wysokości 100 złotych, z za­
mianą na 10 dni aresztu, loka 
Majera EjbusZyca, Wróóh/łaści 
cielą posesji przy ul. S alowej 
37, za to, że wbrew woli współ 
niczki swej, FrankensztainawC’’, 
nie chciał dopuścić do skanali­
zowania domu i robót remonto­
wych. cele.

Na 169 lat *:ezie?ia
sha^a! !Q ]  22 k o iu n iilA w

Sąd 0 !ir^.ęowy w ' skazano fta 169 latWczoraj 
Warszawie ogłosił wyrok w 
trwającym od przeszło dwóch 
tygodni procesie kilkudziesię­
ciu komunistów.

Spośród 50 ccób, które znaj­
dowały się pod śledztwem, 15 
osób zbiegło. W len sposób licz 
ba oskarżonych zmniejszyła się 
do 35 osób.

Wczoraj Sąd skazał główne­
go oskarżonego Trebłlńskicgo 
na 10 lat więzienia, Libcrmana 
i Zylbera po 8 lat więzienia, 13 
oskarżonych po 6 lat więz:enia, 
6 po 5 lat, 7 po 4 lata, jednego 
na 3 lala i 2 po 2 la'a Więzie­
nia, przy czym tym 00-ia'nim 
karę zawieszono na 5 lat. Trzej 
pedsądni zo-s'ali uniewinnieni.

Łącznie więc 32 oskarżonych

Bójka w Izbie Dspotogranydi
B. minister l&spar rzucił sfe na r&ksfsf*

BRUKSELA® Wczoraj dosz 
b  w Izbie Deputowanych do 
gwałtownej dyskusji, która 
przerodziła tię w bójkę, na tle 
zarzutu wysuniętego przez rck- 
sislę Leruitte przeciwko b. mi- 
nitlrowi Komunikacji Jasparo­
wi o popieranie wywozu broni 
dla rządowych wojsk w Hisz­
panii.

B. min. Jaspar, udzielając od 
powiedz!, oświadczy! na wstę­
pie, że z Degrellem i jego towa 
myszami partyjnymi nie nale­
ży dyskutowani lecz raczej po*

ciągać ich przed sąd, po czym 
przypomniał niedawną deklara 
cję Van Isackera, stwierdzają­
cą. iż nie udzielono w ogóle ż:i 
dnego zczv;o!eni.a na wywóz 
broni do Hiszpanii.

Przemówienie Jaspara prze­
rywali reksiści ciągłymi okrzy­
kami, co go do tego stopnia 
zdenerwowało, że v/racarąc na 
miejsce, rzuc4 pod adresem 
dep. Łeruitie‘a słowo „kana­
lia". Odv v/ c ł 'iw.’,c:t-i ra to 
posypał się na Jaspara z ław

reksis‘ów grad obelg, Jaspir 
opuścił swre miejaco i rzucił się 
z pięściami na reksistowskiego 
dcp. Sindlc'a*

Między Jas.parem a Slndic 
wywiązała się walka, do którci 
przyłączyli się inni deputowa­
ni. Na lawy reks:s‘ óv/ rzucono 
mnóstwo różnych przedmiotów. 
Jeden z depu'owanych rzucił 
*av/ćt krzesło.

Przewodniczący zarządził, 
śród r ’Ge~-rr.“ '‘/?o zamętu, 

przerwanie obrad Izby.

więzienia, 
Wielu oskarżonym kary zmniej­
szono na mocy amnestii, ponie­
waż swą działalność Wywroto­
wą prowadzili przed listopadem 
1935 roku.

ten6Je rościł rzekomo z tego ty 
Łułu, że Petryk wypalił mu oko.

Toczący się swego czasu pro 
cos o to przed Sądem drugiej in 
stancji skończył się wyrokiem 
uniewinniającym Petryka z bra 
ku jakichkolwiek dowodów wi­
ny. Mimo to Colecliowśki Wy­
toczył Petrykowi proces O od­
szkodowanie. Kiedy na ostat­
niej rozprawie biegły lekarz wy 
dał opinię niekorzystną dla po­
woda, Bclcchowski, Widząc że 
nie ma szans Wygrania procesu, 
który pochłonął prawie cały je 
go majątek, postanowił się ze­
mścić*

W chwili gdy Petryk wraz ze 
swym obrońcą wychodził z sali 
sądowej, przyskoczył dó niego 
Bolechowski i zaczął mu zada­
wać ciosy nożem sprężynowym. 
Obrońca tylko cudem zdołał u* 
niknąć poranienia. Po dokona­
niu zbrodniczego czynu Bole- 
choiwski chciał uciec, został j*e- 
dnak ujęty. Ofiarę jego czynu, 
Petryka w sianie beznadziej­
nym przewieziono do szpiiala.

Mil en (htóayków pod bronią
Wciłrf? rolowa w fV .  meleio

TOKIO. W odpowiedzi na In 
lerpelację w Izbie Reprezcntan 
tów minister Wojny gen* Sugi* 
yama oświadczył m. in., że li­
czebność wojsk chińskich nie 
przekracza nriiona ludzi, przy 
czym ich zdolność bojowa 52yb 
ko słabnie pomimo zapowiedzi 
marre. Czang-Kai-Szeka o go­
towości do długotrwałych dzta | bUżeniu. 
łań wcjennych.

Gen. Sugivama przewiduje 
szybki uprdek b. rządu nankiń 
skiego* Minister Wo^iy o- 
śwladczył poza tym, że Chiny 
otrzymują materiały wojenne z 
zagranicy przez Mongolię Zew­
nętrzną, Kanton i Indochiny, 
lecz ilości tych materiałów nie 
udało się określić nawet w przy!\ł

Talemnine zjawisko atmosferyczne
^ n r  Mancna i(e nicrunć ) n *d  ra jw ^ m

Wcsofaj o go dz,j erna w pos'5 ci Iicznycli .mug 
13.39 po słonecznym poranku,'światła.
niebo nad Paryżem nagle ście-| Zjawisku towarzyszyły ^wał- 
mniało. Następnie na nieb‘e tt-, towne uderzenia piorunów, po 
kazało się zjawisko atmosfery* czym spadł obfity deszcz z gra

ł dem i śniegiem.

Wciska czerw, wyparły powstańców
x B 3 iiriflY s x ? i d fl nr Ni<zinfi<!( ei

PARYŻ. Haya* donosi z Car do doliny Jiloga, która uchodzi
celony, żc Wojska rządowe, zaj 
niujące od dwóch dni stanowi* 
alta, na wzgórzach La Hoya i 
1067, odparły uderzenie po<w* 
r*ańców na północny wchód od 
T^ruel.

,\7c;’:lca rządowe wJcroczyly

za na‘bardziej urodzajne miei- 
scc Hiszpanii. Jednocześnie 
wo>jska rządowe posuwają się 
w kierunku okręgu kopalniane 
go Ojos Negros. Wzgórza ta 
Hoya i 1C67 par.rją nad całym 
odcinkiem Sńigra.
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tssiSfĉ a Str. »

KONRAD RYLSKI
■-A"l *

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było to w  czasach przedwojennych.
Na Kauhazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 

S e l i m A l e  Sclim-Chan nie był zwykłym zbójem...
Był io bohater narodowy C jeczeóców  (Czeczeńcy —  to 

szczep kaukaski), który zorganizował w  górach bandę wier­
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa­
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz­
kańców gór.

Sclim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia...

Z wyczynów Sclim-Chana głośne było, —  między inny­
mi, —  porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Olgińcklcgo. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z W ar­
szawy).

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną.

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. A le gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po ­
wrocie do demu, o opuszczeniu Selim-Chana.

O Selim-Chanie głośno było w  całej Rosji, a nawet i za 
granicą. Mimo ogromnych wysiłków władz policyjnych i w oj­
skowych nie udało go się schwytać. W ysłano w  pogoń za Se- 
lim-Ch^nem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, ale wszystko nadaremnie.

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce­
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w  żaden sposób wy­
jaśnić, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę.

Tymczasem Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau­
fanie jako Czeczeniec Ali.

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, źe niejaki 
r-iccr Kibirow stara się dostać w  zdradzieckim celu do ban­
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, na> 
h eici dasz sobie z tym ra d ę - Trzeba „uprzątnąć1' z drogi 
tego Kibirowa./*

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Groźnego. Tam kazał Chadżiemu, żeby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty", potem zamordował Chadżiego, a do pokrwawione­
go munduru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy­
hał na życie Selim-Chana...“

A  Kibirow, rzekomy „A li", powędrował z powrotem do 
Selim-Chana w towarzystwie Czeczeńca Szamila.

Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrzegli patrol żołnierski.

Szamil i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni­
mi przeszedł patrol żołnierzy.

Nad ranem Kibiców przybył do Selim-Chana, który go 
oczekiwał raecćerpIi^Y&e  ̂we wsi Ardaut, w chacie Abdula.

,. Ali, nacpszoie wróciłoś!" —  zawołał na jago widok
Soiim-Chan, całując go serdecznie.

—“ Niech będzie błogosławiony Allach! —- po­
wiedział Kibirow. — Wszechmocny Allach pomógł 
mi spełnić twój rozkaz Chanie. Ten pies Kibirow już 
nie żyje!

Selim Chan nie wypuszczał Kibirowa ze swoich 
objęć. Ściskał go w swoich ramionach z niewysło- 
wioną miłością i mówił wzruszonym głosem:

— Wiedziałem, Ali, że można na tobie polegać. 
Ale serce mo'e drżało orzez całv czas z obawy: a 
może stanie ci się co złego, mój drogi... Błogosławio­
ny niechaj będzie Allach, że widzę cię znów przy 
sobie.

Oczy Selim Chana spoglądały teraz na Kibiro­
wa z taką miłością, źe Kibirow musiał spuścić na dół 
powieki. Wstyd go ogarnął przed samym sobą, że 
zdradziecko kopie dół pod tym człowiekiem, który 
kryje w swoim sercu skarb takiej miłości dla niego.

 Dlaczego spuszczasz wzrok przede mną, Ali?
— dziwił się Selim Chan, którego uwadze mc nie
mogło ujść. ,

— Nie chcę wznieść głowy, Chanie, bo pomyś­
lisz jeszcze, że serce moje przepełnione jest pychą... 
Ale ja wiem, źe bohaterstwo moie zawdzięczam tyl­
ko Allachowi, który mnie wybrał jako narzędzie 
swojej i twojej woli, Chanie!.. .

„Tak, Ali jest naprawdę święty*** pomyślał 
Selim Chan.

i  €M  n  i  o  

& upić
przejrzyj ssteszema

— Allach używa tylko drogocennych narzędzi 
do wykonania swoich zamierzeń, — powiedział Se­
lim Chan. — Przywitaj się, Ali, z naszymi, a potem 
opowiesz nam, jak ci to poszło.

Kibirow przywitał serdecznie wszystkich obec­
nych.

— No, a teraz opowiedz, Ali!
Wszyscy usiedli na ławach.
Kibirow zastanawiał się chwilę
„O wiele lepiej by było dla mnie, gayfoym zo­

stał sam na sam z Selim Chanem**, — pomyślał. 
„W  obecności tylu ludzi trudniej mi będzie opowia­
dać, każdy zada inne pytanie... Zresztą — nie jestem 
wcale pewiny, że ci wszyscy mają do mnie tale bez­
graniczne zaufanie, jak Selim Chan... Oni mogą nie 
uwierzyć w moje fantastyczne opowiadanie**...

— Chanie! — odezwał się Kibirow. — Czy nie 
byłoby możliwe, żebym tę historię opowiedział tylko 
tobie samemu?..

Po twarzach obecnych poznać było wyraźnie 
niezadowól eni e.

— Dlaczego? — zapytał Selim Chan. — Czyż 
nie masf pełnego zaufania do swoich towarzyszy?

Tymczasem zbliży! się do mnie lokaj, meldując:
— Jego wysokość, pan Kibirow czeka na pana,

— Uchroń mnie od tego, Allach! skądże znowu... 
Ale nie lubię mówić o swoich wyczynach przed tylu 
ludźmi, bo ich pochwały mogą we mnie wywołać 
uczucie pychy. A to jest grzechem wobec Allacha, 
w którego rękach jesteśmy tylko narzędziem...

Podziw zajął miejsce poprzedniego niezadowo­
lenia na twarzach obecnych...

Kibirow tak wyśmienicie odegrał rolę pobożne­
go, świątobliwego męża, źe nikt nie brał mu już za 
złe jego prośby. Na znak, dany przez Selim Chana, 
wszyscy opuścili izbę, i Chan został sam z Kibirowem.

A teraz słucham Cię, Ali!? — powiedział Se­
lim Chan.

— Gdy przybyłem z Chadżim do Groźnego, — 
zaczął opowiadać Kibirow, — nie miałem jeszcze po­
jęcia, jak się do tego zabrać... Wierzyłem tylko głę­
boko, że Allach mnie nie opuści i pomoże mi spełnić 
twój rozkaz...

— Przede wszystkim byłem razem z Chadżim 
w kilku knajpach. Myślałem, że może się tu czegoś 
dowiem z przypadkowych rozmów... Schodzą się tu 
przecież najróżnorodniejsi ludzie...

— Ale przesiedzieliśmy tam długie godziny, 
i nie usłyszeliśmy nic ciekawego.

— Wtedy pomyślałem sobie: ubodzy Czeczeń­
cy w knajpach rrc mc^ą nic wiedzieć o Kibirow'e. 
Muszę pójść w takie miejsca, gdzie schodzą się lu­
dzie wyższych sfer, tam prędzej się czegoś dowiem.

Allach widać kierował moimi myślami...
— Wyszedłem z Chadżim na ulicę i zastana­

wiam się: dokąd pójść teraz? I wpadło mi na mysi, 
żeby pójść do miejskiego parku, w którym ludzie 
wyższych sfer schodzą się zawsze licznie.

— Usiedliśmy na ławce, — opowiadały Kibirow, 
— w pięknej alei. Na rąeicdmc* ławce dędzy>’ dwie 
eleganckie panie, wiodąc oźywióną rozmowę. Zaczą­
łem nadsłuchiwać, może coś ciekawego dla mnie... 
i wyobraź sobie, Chanie, moje zdumienie, gdy usły­
szałem, że te damy rozmawiam, o Kib-rcwie...

  W pierwszej chwili nie wierzyiem własnym
uszom.

„Zdaje ci się, Ali, — mówiłem do siebie w du­
chu. — „Chcesz, żeby ci pieczony gołąbek sam wle­
ciał do ust...**

— Nadstawiłem j'eszcze bardziej uszu, słucham 
i znów słyszę wyraźnie: mówią o Kicirowie, nie ma 
co do tego dwóch zdań!.. Jedna z pań opowiada, że 
umówiła się z Kicircwem w hotelu „Kazbck".

— Słysząc te słowa, zastanawiałem się chv;lię, 
i nagle w umyśle moim dojrzał następujący plan: 
przebiorę się za oficera i pójdę tam do niego, do Ki- 
birowa, do hotelu...

— No i przebrałeś się właśnie? — zapytał Se­
lim Chan z zaciekawieniom.

— Tak, Chanie. Szło teraz o to, skąd wzłąść 
mundur cPccrrki. 7" r f - r'o:b c i  z n  r  C -.-d*

Czy nie wiesz Chadżi, — zapytałem go, — skąd- 
by tu dostać mundur oficerski?

— Można kupić, — odparł naiwnie Chadżi ften 
szczegół w-iąl Kibirow z rzeczywistej rozmowy, któ­
rą miał z Chadżim).

— Ale o kupieniu nie mogło być mowy, bo to by 
wywołało podejrzenie. Do czego Czeczeńcem 
mundur oficera carskiego?

— Słusznie, Ali! — przerwał Selim Chan, da­
jąc tym okrzykiem wyraz zachwytowi swemu dla Ki- 
birowa. — Jesteś mądry, jak lis.

— A po chwili Chadżi przypomniał sobie, żc w 
gabinecie jego dyrektora wisi stary mundur oficerski, 
jako pamiątka z okresu służby wojskowej dyrektora.

— Idź natychmiast i przynieś mi ten mundur — 
rozkazałem Chr.dżiemu.

I Chadżi ukradł mundur z gabinetu dyrektora—
— Wtedy odesłałem go z powrotem do pracy, 

do jego firmy, bo nie był mi już więcej potrzebny, 
i przebrałem się w przyniesiony mundur.

— Ładnie ci w nim pewnie było, co, Ali? — żar­
tobliwie zauważył Selim Chan, uśmiechając się.

— Nie poznałbyś mnie, Chanie, — odparł Kibi­
row. — Sam już zaczynałem wierzyć, źe jestem ofi­
cerem rosyjskim, równym temu Kibirowi... Cha-cha-
cha„,

— Cha-cha-cha... — zawtórował mu Selim Chan.
— Przebrawszy się, — ciągnął dalej Kibirow, —• 

wyszedłem na ulicę i zacząłem się przechadzać... 
Chciałem się przekonać, czy mój wygląd nie budzi 
w nikim podejrzenia.

— I rzeczywiście: nie zauważyłem, żeby n ko­
gokolwiek wzbudził nieufność. Przechodzący żołnie­
rze i ofm^-erde -r^u'owali mb l*.1 dr' mgdy nrc.

— „No, jeżeli tak“ , — myślę sobie, — „to mogę 
śmiało pójść do hotelu. Każę się zameldować temu 
Kibirowowi../*

— Rosyjskim władam, jak wiesz, doskonale. Je­
szcze w czasie mojej służby wojskowej giaury ma­
wiali do mn?e: „ty, Ali, mówisz naszym językiem jak 
prawdziwy Rosjanin"...

— No i no-zedłem do hotelu „Kazbek" — opo­
wiadał dalej Kibirow no krótkiej pauzie, — Loka} 
otworzył mi z szacunkiem drzwi.

— Czy mogę sie teraz zobaczyć z oficerem Ki­
birowem? — zapytałem.

Na co otrzymałem odoowiedź:
— Oficer Kibirow jest w kąpieli- Y7asxa wyso­

kość b Irka łaskawa zaczekać nieco.
— W hallu siedziało przy stolikach k?1ka osób. 

Przy jednym stoliku siedzieli obzerovne. Zasaluto­
wałem — a oni wskazują mi stolik obok swe^o. Sta*

Rozmowa toczy się na temat „zbója" Selim 
Chana...

— No, i co oni mówili? — zapytał Selim Chan, 
zgrzytnąwszy zębami.

— Podziwiali twoje bohaterstwo 1 mądrość Cha­
nie. „Ale długo on iuź nie pociągnie" — zauważył 
jeden z oficerów. „Teraz będzie miał do czynienia 
z Kibirowem, który jest jeszcze m?drze;szv od ri?*o".

„Już wasz Kibirow nie daleko zajdzie z tą swo­
ją mądrością**, — pomyślałem sobie w duch”  „Jesz­
cze di-iś „wykończę** go ja, człowiek Selim Ch—v»!M„

Tymczasem zbliżył sie do mnie lokaj, meldując:
Jego wysokość pan Kibirow czeka na pana!

Dalszy ciąg jutro

C z y t e j s l e  t y g o d n i k

Świat Przygód
C e n a  I G  j r .
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lin a  kieleckie:
Czwartak Strzelce- z Bengali 
Pałace: Królewski świecznik

i Niewidziahie małżeństwo 
Casino: Gdy żona zdradza
W F.iPW . Port-Artur.,,...:.

liBPft , A  .EiprciiM Codziennego"
upc-Ttinia J) ot̂ ąy manią w ka- 
•ie kia a lecek w i jCie  _ ____  \ielcul)
biletu, w ceni* 75 gr. na wszy­

stkie niejaca

•anunMNWBiminuiHiHiinlttliiuttfittfłitiaittitta
Trudno tyt kulturalnie bez i  

RADIOODBIORNIKA S
T ELEFUNKEN
Nojnpwsze m odele 
aparatbw do nabycia i
w sklepie Elektrowni |

_ Kielce, u l. Sienkiewiua W. |
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B A R  
i R E S T A U R A C JA

B R IS T O L
Kielce, Sienkiewicza 21 tei. 1M9
Zaprasza dziś na specjalne

dania barowe

Szumna reklama kolektora
sprawiła p rzy k re  rozczarow anie^graczom  loteryjnym

Jedow z kolektorów k ie -) 
leckićh z ul. Sienkiewiczu 
w yw ieli! nad swym  kanto­
rem szumną reklamą w p o­
staci wielkiego transparen­
tu z napisem!
Tu pudlu wielka wygrana

50.0«0 cl. -a  Nr..:.1 *•<* *
W ym ieniony w  transpa­

rencie numer odpowiada! 
numerowi ćwiartki losu na- 

przez grono osób. U- 
szcząśliwieni gracze stawili 
się natychmiast u kolektora 
okazując szczęśliw y los.

Czekało ich jednak, przy­
kre rozczarowani, gdyż 
kolektor wyjaśnił, że w yg­
rana na ten numer padła

W ten sposób niezbyt 
fortunny trick reklamowy 
kieleckiego koleictora spra­
w ił, za w ód graczom , którzy 
liczyli już na wygraną. Je­
den z obecnych  właścicieli 
ćwiartki wspomnianego lo­

su t2 żąda od kolektora zdję­
ciu reklamy, gdyż stale spo 
tyka sią na miaście z po- 
winszoWaniami i gratulacja­
mi z |okazji wygranej, eo 
sprawia mu wiełe k łopotów .

Okiem czytelnika

Brud i choleryczne wyziewy
Zgodnie z naszą zapo­

wiedzią oddajemy głos czy ­
telnikom, którzy w ypow ia­
dają się na aktualne tema-

wprawdzie, ale w poprze- Jty dotyczące Kielc i życia 
dniej loterii, kiedy los na-jkieleckiego. 
leżał do innych graczy. I

Obw ieszczenie 
o licytacji

Naczanka z polędwłczką 
Zrazy po nsisoAsku
Cynadry z kaszą czarną 
Kiełbasa fifirmowa 
Bigos staropolski 
Fasola po bratoAsku

50 gr. 
50 „ 
40 „  
40 gr. 
S0 gr 
40 „

Ceny niezmienione od 1935 r.

O B W IE S Z C ZE N IE  
o licytacji

w  myśl § 83 rozporządzania 
IRady Ministrów z dn. 25.VI 
1932 r. postępowaniu egzeku­
cyjnym  W ładz skarbow ych  
(Dz. U. R. P. Nr 62 poz. 580) 
Urząd Skarbowy w Kielcach 
podaje do ogólnej wiadomości,
że Ania 22 lutego 1938 roku 
o godz. U— 14 na Placu \^ol- 
noścf. ćelem uregulowania «a-
ległych należności p. podatek 
przem. od obrotu za r! 1935/36 
odbędzie się sprzedaż z licy­
tacji niżej wym ienionych rucho­
mości:

W myśl § 83 rozporządzenia 
Rady Ministrów z dn. 25.VI
1932 r. postępowaniu egzeku- 200 Jp.r oszacowanych

o  i  v- S k ib o w y c h  j na z,  600> ka)oszy |00 par

bucików gum owych 150 par 
oszacowanych na zł. 500, śnie-

(Dz. U R. P. Nr 62 poz. 580). 
Urząd skarbow y w Kielcach 
podaje do ogólnej wiadom ości, 
ie  dn. 21 lutego 1938 r. o godz 
11— 14 w lokalu płatnika przy 
ul. Focha 35 celem uregulowa­
nia zaległych należności pod. 
doch., obr., skł.. ubezp., skł. 
ogn. Utz. Skarb, w Pińczowie, 
P .Z .N .W . Kielce, Urz. Poc*t; 
Kielce, odbędzia się sprzedaż 
z licytacji niżej wym ienionych 
ruchom o.ci:

szacowanych na zł. 300.

kredens dębow y oszac. na 
300 zł., bieliżniarka z lustrem 
hryszt. oszac' na 100 d* szafa 
atara dąkowa osz. na zł, 50 ra­
dia firmy Philips 4 lamp* © 
azac na 200 zł., segar ścienny 
aszac- na 50 zł*. kozetka sta- 

- ** oszac. na 20 ił*, stół dębo 
wy aszac. na 80 zł., kozętka 
giął . jasna 'aszac.' na 50 zl. 
kredens oszklony fornir, mar- 
asarmurk. ciemny aszac*.. na 
150 zł.

Z uwagi na to, że licytacja 
wyznaczona w pierwszym ter­
minie na dzień 30,XI1 1937 r. 
nie doszła dc skutku, wym ie­
nione wyżej przedm ;oty, w 
myśl §  92 pow ołanego na wstę 
pie razporząozenia mogą być 
sprzedane za cenę niższą od 
oszacowania.

Zajęte przedmioty można o- 
glądać w dniu licytacji i w 
miejscu licytacji.

IscttlRlk Urzędu Skirbswegs.

»<HU „i. Eisnssu tiKilwinW*
upoważnia de •tizjmaait alg* 
w t|« biletu w cezie 75 gr. de 
kine „C asln a " aa wszystkie

miejece a wyjątkiem leź.

Na pierwszy ogień idą 
uwagi mieszkańca Kolonii- 
Ogród, pana A . G. O to  co 
nam pisze p. A . G.

„Kielce, miasto z 70-cio 
tysięczną liczbą ludności, 
zatraca cechy  większego 
miasta.

W ystarcza zajrzeć w 
dzielnicę Starowarszawskie- 
go Przedmieścia, przejść h- 
licami Piotrkowską, Gęsią i 
pow rócić na Warszawską, 
aby się przekonać, że w 
tej iniasta nic nie u*\
czyniono, aby mu nadać 
choć kapkę względu w o je ­
wódzkiego grodu.

Pom iędzy wyrastającym i 
nowym i, a odrapanymi ka** 
mienicami m ieszczą się ob ­
skurne, : struchlała, walące 
się domki, w podw órzach  
smród, brud i choleryczne 
w yziew y. T oż  samo spost­
rzega się w dzielnicy po­
łudniowej: Takiż sam w yg- 
ąd mają ulice Prosta, Lipo. 
wa. Ta ostatnia przedsta­
wia obraz nędzy i rozpa­
czy : {Kiedy słota trudno 
przejść trudno, aby nie po- 
|wrócic do miasta z zama­
zanymi bucikami i opryska 
nymi na szaro-biało szata­
mi.

Latem aikt z mięsaka** 
ców tego kąta aie może 
•tworzyć okien, albowiem 
kurz wapienny zanieezysz 
cza mieszkania. W  ogród­
kach zaś i sadach, człowiek

również nie m oże odpocząć 
posiedzieć, a chory poleżeć 
albowiem tumany wapien­
nego kurzu w liściach du­
szą i brudzą ubranie.

W ybaczcie pp radni i O j­
cow ie miasta, że żadne ma 
łe kresowe miasteczka i nie 
w ojew . miasta tut. jak R a­
dom, Częstochow a pod w z­
ględem urbanistycznym 
Czystości nas w yprzedziły.

Przjrznać trzeba, że uwa­
gi naszsgo czytelnika, acz­
kolwiek zaprawione goryczą 
są słuszne.

Nietylko przedmieścia, ale 
i śródmieścia toną w błocie 
a całość przedstawia się nie­
tylko w oczach  p. A. G., ale 
każdego kulturalnego czło­
wieka, jako obraz nędzy i roz 
paczy.

Jutro drukujemy dalsze gło § 
sy naszych czytelników.

O b w ie s zc ze n i*
o licytacji -

W myśl § 13 rozporządze­
nia Rady Ministrów z dń. 25.6 
1932 r. postępowodiu egzeku­
cyjnym Władz Skarbowiych 
(Dz. U. R. P. Nr 62 poz. 488). 
Urząd Skarbowy w Kielcach 
podaje do ogólnej wiadomości, 
że dnia 21 lutego 1938 r. o 
godz. 11— 14 w lokalu płatnicz 
ki przy Sienkiewicza 5,8tcelen» 
uregulowania (zaległych należ­
ności póćl. dóthod. (za r. 1929/ 
30 odbęd zie się sprzedaż ni- 
żej wymienionych, ruchomości:

Likiery różne * gatV od 0*25 
do 1 1. 501 tr. oszac. na 500 zł. 
wina różne „gat. ow ocow e K 
oszac. na 100 zł* wódki P.M.Sa 
20 1. oszac. na BÓ zł. 1 cukier 
kryształ 50 kg. (oszac. na 50 
zł. konserwy rybne 50 kg. o- 
szac. na 35 zl herbata pako­
wana 10 kg. oszac. na 150 zł. 
m ydło do prania 120 kg. oszac. 
na 120 zł. cukry różne 20 kg. 
oszac. na 80 zł. pasta do pod­
łogi i 00 kg. oszac. na 70 zf. 
cukier w kostkahh 50 kg- ci­
sząc, na 50 zł.

Zajęte przedmioty można o- 
glądać w dn. licytacji w loka­
lu licytacji.

Naczelnik Urzędu Skirbtwtgg

O O O O O© OO ♦
£  O d b io rn ik i sieciow e i g r z e } - £
0  n łk i e le k try c zn e , i e l a z k a , ♦
1  Im b ry k i, k u c h e n ki, g r z a łk i 1
1  do ru re k , p o d u s zk i i i n n e * §

No nabycie na do­
godnych warunkach

w Radomskim I-w ie i
ELEKTRYCZNYM (

E Spółka Akc w R^omśu |
I  ulica Traugutta Nr 5 3 1
U

Drobne ogłoszenia

Zajęto przedmioty można 
oglądać w dniu licytacji od 
godz. 11-ej do 14-ej w lokalu 
licytacji.

NttitlMfc Hrifiu Shsrhuwtffl

Kśpon ulgowy „K Erprttiu MW.**
okazicielowi kata wyda biła; 
ulgowy w cenie 75 gr. aa wszy­
stkie miejceo V „CZWARTAKU1*.

Wyrób szczotek i pędzli
J .  0 K R A J E W S K I
Kluku ul* Sienkiewicza 90

Wykonywa wszelkie roboty w zakres SZCZUtllf- 
ItWI wchodzące do użytku domowego, fabrycz­
nego i technicznego, pu eunuch barizg przystępnych 

ROiładam na SkłatiZIR. walizki, teczki, sznury, za­
bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki t t. p.

Obw ieszczenie 
o licytacji

w  myśl § 83 rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 25.V1 
1932 r. postępowaniu egzeku­
cyjnym Władz Skarbowych 
(Dz. U. R. P. Nr. 62 poz, 580) 
Urząd Skarbowy w Kielcach, 
podaje do ogólnej wiadomości,
żc Ania 21 lutego 1938 roku 
o godz. 11— 14 przy ul, Fo­
cha 26 celem uregulowania za­
ległych należności składek U- 
bafcp. Społ i podatku obrot. 
za 1937 r. Urzędu Skaarbowe- 
go i Ubezpieczalai Społecznejgo i Ubezpieczała! 
w Kielcąca. odbędzie się sprze 
daż z licytacji niżej wymienio­
nych ruchomuścii

szafy dębowe 3/szt. aszac. 
ft* 3 R  zł. krzesłu 6 szt. oizac. 
ńa 60 zł. tremo-rama dębowa 
ośzaa, na 70 zł. kredans dębo­
wy oszac. na 100 zł. kozetka 
kryta gobelin oszac. aa 30 zł. 
umywalka z płytą marmur, c- 
szac. na 50 zł. (zegar ścienny 
aszac, na 50 zł. stół dębowy 
oszac. na 50 zł. krzesła Jgiętę 
4 szt. oszac. na 40 zł; biurko 
dębowe oszac. na 200 zł. ka­
napka otzao. na 100 zł

Zajęte przedmioty można o- 
giądać w dniu licytacji w ło-

Ikalu licytacji.
Kacttlńik 0r»ttn Skirhowcpo

Dw a budynki
dr<*wnianf* w Kielcach na roz­
biórkę do sprzedania. W iado­
mość: ICłelce, ul. Lipowa 134,
(b. koszary).

Udzielam kerepetycyj
w m łodszych klasach gimna­
zjalnych ze wszystkich przed­
miotów, w wyższych klasach z 
łaciny i polskiego.

W iadom ość u właściciela de 
mu (ui. Lipowa 25) między 
godz. 3 5 pał we wszyst­
kie dnie próćz czwartku.

Demonstracja i sprzedaż

odbiorników P H I L I P S A
w firrnie
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Kielte, ulica KIIIAsklege Nr li

• Pronumtrit* miesięczna „Kieleckiego Expresau Codziennego** łącznie z odnoszeniem do domu iub przesyłką pocztową w całym kroju 2 Zł. SU gf, 
caay ogtoUCA: Z. 1 i«ilin..łT.*, w 1 .zp.lcie w WUd. «  »r., m t.k.ten H  ar. o^owenia dtobn. W gr. z. .tow. Otło.zeni.* w „  m.  „  v „

Komunikaty i wzmianki 1 Zl. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszoń redakcja nie odpowiada' ^

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 32.


